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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a  w ie r .z  m ilim e tro w y  p rz e d  
50 g ro sz y , w  te k ś c ie  35 g ro .z y ,  
z a  te k s te m  25 g ro .z y .  O g ło s z e ­
n ia  ta b e la ry c z n e  50 p ro c  a  ś w ią ­
te c z n e  25 p ro c . d ro ż e j . D ro b n e  
o g ło sz e n ia  p o  5 —  10 g ro sz y  za  

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

DZIENNIK PRHCY  
EXPRES ZRGŁĘPIR

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

P re n u m e ra ta  w y­
n osi m iesięczn ie

zł. 1.50.
A d re s  re d a k c ji  i a d m in is tr a c ji :  

S o sn o w ie c , 3 M aja  13, te l .  10.45 
lu b  P iłs u d s k ie g o  8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ie sz k . r e d a k to ra :  6-92,

Wydawca:  H. Monsiorska— Red. W. Monsiorski .
U

F I L J £  : B ędz in ,  h o te l  Bristol; G ro d z ie c  u l ica  K ośc iu szk i ;  Z a w ie rc ie ,
u l ica  P i łs u d s k ie g o ,  d o m  L e n d o ra .

Z  d n i e m  1 m a j a

U CUKIERNI i RESTAURACJI WARSZAWSKIEJ
b ę d z ie  k o n c e r t o w a ć

im i lamii!
z u d z i a ł e m  s o l i s tó w - k o n c e r tm is t r z ó w  F i lh a rm o n j i  Ł ó d z k ie j

Wensksego i Hwata.
Z a w i a d a m i a j ą c  o  p o w y ż s z e m ,  Z a r z a d  C u k ie rn i  i R e s t a u r a c j i  W a r ­

s z a w s k ie j  m a  z a s z c z y t  p o le c ić  s ię  Sz. P u b l i c z n o ś c i  S o s n o w c a  i o k o licy .

Od wydawnictwa.
Dla uniknięcia możliwych nieporozumień, zazna­

czamy, że wskutek ogromnego zwiększenia się nakładu 
.Dziennika Pracy—Expresu Zagłębia'- doo wanie trze­
ciej kartki w środku tygodnia jest rzeczą technicznie 
niewykonalną na jednej maszynie.

Wzamian za przyobiecany dodatek wydawać bę­
dziemy numery poniedziałkowe w formacie zwykłym, 
a więc nie 2, lecz 4 strony, zaznaczając, że po święcie, 
które przypadnie w środku tygodnia, pismo nasze uka- 
zywać się nie będzie. '

P o m M  r a d l  f i n s n s o w e i .
W A R S Z A W A ,  30. 4. (w ł.)  

W c z o ra j  w m in is te r ju m  sk a rb u  
o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  t a d y  
f in an so w e j  n a  k tó re m  z o s ta ła  
o m ó w io n a  s p r a w a  s tab i l iz ac j i  
w a lu ty ,  p r o j e k t  z m ia n y  u s ta w y  
o p o d a t k u  m a ją tk o w y m ,  o raz

k w e s t j a  p o ż y c z k i  z a g ra n ic z n e j  
R o z p a t r z o n e  p rz e z  r a d ę  fi­

n a n s o w ą  w a ru n k i  p o ż y c z k i  a- 
m e ry k o ń s k ie j  z o s ta ły  z p r z e d ­
s taw ic ie lam i r z ą d u  ca łk o w ic ie  
u z g o d n io n e  i z a a k c e p to w a n e .

Nowy Orlean w niebezpieczeńs wie.
W A RSZAW A, 30.4. (w U .  

W skutek przerwania tamy na 
rzece Missisipi fala w ody z 
szaloną szybkością zbliża się  
ku Nowem u Orleanowi.

Obecnie fala znajduje się  w

odległości 80 kim. od miasta.  
Spodziewać s ie  należy, że w 
niedzielę, miasto zostanie zala­
ne przez wodę. Pomiędzy far­
merami a policją doszło do 
krwawych starć.

Pielęgniarko iM d erc zy n iq  dla 750 z ł .
S T A N I S Ł A W Ó W ,  30.4. W

N a d w o r n e j  n ie ja k a  M a g d a le n a  
Ł u c z e n k o  z a c h o r o w a ła  o b ło ż ­
n ie  i p rz y ję ła  d o  p o m o c y  p i e ­
lę g n ia rk ę  M a r ję  H a w ry c z .  P o ­
n ie w a ż  c h o r o b a  p o c h ło n ę ła  c a ­
ł ą  g o tó w k ę ,  Ł u c z e n k o  s p r z e ­
d a ł a  k a w a ł  p o la  z a  750 z ło ty c h  
i s c h o w a ła  p ie n ią d z e  p o d  p o ­
d u s z k ę .  W ie d z ia ł a  o te rn  ty lk o

p ie lę g n ia rk a ,  k tó r a  w s z e d łs z y  
d o  p o k o ju  ch o re j  w y ję ła  szn u r ,  
z a rz u c i ła  je j  p ę t l ic ę  n a  szy ję  i 
u d u s i ła  ją, p o c z e m  w y s z ła  do  
m ia s ta  i o św ia d c z y ła ,  że  Ł u ­
c z e n k o  z m a r ła .  P rzy  b a d a n iu  
t r u p a  s k o n s ta w a n o  j e d n a k  ś la ­
d y  u d u s z e n ia ,  w o b e c  czeg o  
p i e lę g n ia r k ę  a r e s z to w a n o  i o d ­
s ta w io n o  d o  w ięz ien ia .

100 odznaczonych.
W A R S Z A W  - , 3 0 .4 .  (wł.)  

W  d n iu  3 m a ja  p r e z y d e n t  R z e ­
c z y p o sp o l i te j  n a d a  100 o so b o m  
o d z n a c z e n ia .  K rz y ż e m  „V ir tu ti  
M ili ta r i” 1 k la sy  z o s ta n ie  o d ­
z n a c z o n y  ty lk o  b y ły  p re z e s  
b a n k u  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  
Ja n  K e n ty  S te c z k o w s k i .  L is ta  
o s ó b  o d z n a c z o n y c h  b ę d z ie  
o g ło s z o n a  ju t ro  w  d z ie n n ik u  
u rz ę d o w y m .

I  Ij ODO Z ł . — Z3WI
oddaje się w ręce władz

Zwołanie sesji sejmowej.
W A R S Z A W A ,  30. 4. (wł.)

Z w o ła n i e  ses j i  s e jm o w e j  n a ­
s tą p i  w  k o ń c u  m a ja  b. r.

W A R S Z A W A  30.4.- P io t r
Bazylczuk, b. zaw iad o w ca  s ta ­
cji G ołąb , po  zde fraudow an iu  
15.000 zło tych  zbiegł w n iew ia ­
d o m y m  k ie ru n k u  i przez  d łuż­

szy  c zas  n ie  d a w a ł  o so b ie  
z n a k u  życ ia .  W  m ię d z y c z a s ie  
k rą ż y ły  n a j ro z m a i t s z e  w ers je ,  
co  d o  m ie jsc a  p o b y tu  Bazyl- 
czuka.

Będzie pogoda.
W A R S Z A W A ,  30. 4. (wł.) 

J a k  in fo rm u je  P . I. M., o b e c ­

n e  z a c h m u rz e n ie  je s t  ty lko  lo ­
k a ln e  i s p o d z ie w a ć  się n ie d łu ­
go  n a le ż y  p ię k n e j  p o g o d y .

Tylko 13 procent.
W A R S Z A W A ,  30. 4. ( w ł )

W  n a jb l iż sz y m  czas ie  u k a ż e  
się  n o w e  ro z p o r z ą d z e n ie  o 
s to p ie  p r o c e n to w e j  N a jw y ż s z a  
s to p a  p r o c e n to w a  p rz y  c z y n ­
nośc iach  k r e d y to w y c h  b ę d z ie  
o b o w ią z y w a ć  13 p ro c .  w  s to ­
s u n k u  ro c z n y m .

J e d n a  z n ich  g łos i ła ,  j a k o ­
b y  B a z y lc z u k  m ia ł  u c ie c  do  
R osji  so w ie c k ie j  i z a m ie s z k a ć  
w K ijo w ie .  M ó w io n o  też, ja ­
k o b y  n a d e s ł a ł  list d o  D yrekc ji  
w  R a d o m iu ,  p rz e p ra s z a ją c ,  że  
n ie  m o że  p r z y b y ć  n a  s p r a w ę  
d y s c y p l in a rn ą .

W 'ers ja  ta  o k a z a ła  się n ie ­
p ra w d z iw ą .  T e r a z  p o  o d d a ­
n iu  się B a z y lc z u k a  w r ę c e  p o ­
licji w a rs z a w s k ie j ,  o k a z u je  s ię .  
z je g o  zez n a ń ,  że  B a z y lc z u k  
p r z e b y w a ł  w  G d a ń s k u .

B ę d ą c  je s z c z e  z a w ia d o w c ą  
s tac ji  G o łą b ,  p ro w a d z i ł  życ ie  
w y s ta w n e ,  je ż d  ą c  częs to  do  
L ub lina .  Ż y c ie  to  w y m a g a ło  
c iąg le  d o p ły w u  p ie n ię d z y ,  k tó ­
re  B a z y lc z u k  s to p n io w o  d e frau -  
d o w a ł  z k a sy ,  aż  d o sz ły  do  
k ilku  ty s ięcy  zł W  p rz e w id y ­
w an iu ,  że  re w iz ja  w y k ry je  n a d ­
u życ ia .  z d e f r a u d o w a ł  je sz c z e  
k i lk a  ty s ię c y  i zb ieg ł .

W  G d a ń s k u  ro z p o c z ą ł  n a j ­
ro z m a i t s z e  in te re sy ,  z a w ie ra ł  
t r a n z a k c je ,  k tó re ,  j a k  sąd z i ł ,  
m ia ły  m u  p rz y n ie ść  d u ż o  p ie ­
n iędzy .

P ie n ią d z e  te  m ia ły  s łużyć  
na  p o k ry c ie  z d e f r a u d o w a n e j  
su m y .  J e d n a k  z a w io d ły  go  te  
p la n y  i k ie d y  p o z o s ta ł  b e z  
ś ro d k ó w  d o  życia , p rz y b y ł  d o  
W a r s z a w y  i o d d a ł  s ię  w  r ę c e  
s p ra w ie  d liw ośc i .

m a ja  w sz e lk ic h  p o c h o d ó w  i 
z g ro m a d z e ń  p u b l iczn y ch .

—  B u d o w a  ra d jo s ta c j i  n a ­
d a w c z e j  w  K a to w ic a c h  r o z ­
p o c z n ie  s ię  za  p a r ę  dn i.

—  A n g ie ls k ie  zw ią z k i  z a w o ­
d o w e  p o s ta n o w iły  n ie  p o s łu g i ­
w a ć  się s t r a jk ie m  g e n e ra ln y m .

Pisma donoszą* **...
—  P ro fe s o ro w ie  u n iw e r s y t e ­

tu  w  M a d ry c ie  p ro te s tu ją  p r z e ­
c iw k o  n a d a n iu  k ró lo w i  A l fo n ­
sow i h o n o ro w e g o  d o k to ra tu .

—  L u b e l s k a  r a d a  m ie js k a  
z o s ta n ie  w  n a jb l iż sz y c h  d n ia c h  
lo z w ią z a n a .

—  W e  wsi O lc h o w ie c ,  pow . 
lu b e lsk ie g o ,  g ro źn y  p o ż a r  z n i s z ­
c z y ł  60 b u d y n k ó w  g o s p o d a r ­
sk ic h  i d o m ó w  m ie sz k a ln y c h .

Z  p o w o d u  p rz y jm o w a n ia  
ć . .  p r a c y  ży d ó w , t r a m w a ja rz e  
w a r s z a w s c y  zagrozili  s t ra jk ie m .

—  Min. Z a le s k i ,  K w ia tk o w ­
ski, M e y sz to w ic z  i S tan iew icz  
w y je ż d ż a ją  dziś  do  P o z n a n ia  
n a  o tw a rc ie  ta rg u  p o z n a ń s k ie ­
go.

—  S o w ie ty  b io rą  u d z ia ł  w 
m ię d z y n a ro d o w e j  k o n fe re n c j i  
g o s p o d a rc z e j .

—  F r a n c ja  w  b. r. r o z b u d o ­
w u je  s w o ją  flotę.

—  W  k o ń c u  b r .  p r e z y d e n t  
H in d e n b u r g  z a m ie rz a  u s tą p ić .

—  C h iń sk ie  w o js k a  p ó łn o c ­
n e  z a ję ły  N a n k in .

—  W ło c h y  c z y n ią  p r z y g o to ­
w a n ia  n a  g ran icy  ju g o s ło w ia ń ­
skiej.

—  W  P a r y ż u  k o m u n iś c i  n a ­
p a d l i  n a  z e b ra n ie  ro ja l is tów . 
W  cz a s ie  s t r z o la n in y  8 o só b  
o d n io s ło  rany .

—  T r a g e d ja  w y le w u  M iss i­
sipi d o s z ła  d o  k u lm in a c y jn e g o  
p u n k tu .  P rz y  u m a c n ia n iu  w a ­
łó w  z a ję ty c h  je s t  50 tys. r o b o t ­
n ik ó w . N o w y  O r le a n  je s t  p e -  
w a ż n ie  z a g ro ż o n y .  S u b s k r y p ­
c ja  c z e rw o n e g o  k rz y ż a  n a  rzecz  
p o w o d z ia n  p r z y n io s ła  p rz e sz ło  
3 m il jo n y  d o la ró w .  R z ą d  z a ­
m ia n o w a ł  k o m is a rz a  te ry to r jó w ,  
o b ję ty c h  p o w o d z ią  i d y k ta to r -  
sk iem i p e łn o m o c n ic tw a m i .

—  P o s e ł  R a u s c h e r  p o w ró c i ł  
d o  W a rs z a w y  i p r z e d s ta w i  r z ą ­
d o w i p o lsk ie m u  n o w e  p r o p o ­
z y c je  w z n o w ie n ia  r o k o w a ń  
p o ls k o -n ie m ie c k ic h .

—  W  M a ro k k o  to c z ą  się  n a ­
da l  w a lk i ,  200 f r a n c u z ó w  z a b i ­
ty c h  a 19 r a n n y c h .

—  W  o s ta tn im  ty g o d n iu  w  
p o rc ie  g d y ń s k im  p a n u je  w ie l ­
k ie  o ż y w ie n ie .

—  R o z p o c z ę ł a  s ię  m il i ta rn a  
e w a k u a c ja  Z a g ł ę b i a  S aa ry .

—  W ła d z e  r u m u ń s k ie  i w ę ­
g ie rsk ie  z a k a z a ły  w  d n iu  l -g o

Akcje.
W a r s z a w a ,  30.4.

B e n k  D y sk o n to w y  131.50,
B sn k  H a n d lo w y  8 ,90  —  9 .00  —
B ank  P o l .k i  156,00 —  153,V5—  153,75
B ank  Z a c h o d n i 5,05 —  5,10
B a n k  7.w. S p ó ł. Z a ro b k . 96 ,50— 97,0 0
K ije w sk i 9 3 .50  —  95 .00
B ro w n . B o v e ri 3,35
C z e rs k  0 ,9 5 - 0 ,9 6
S iła  i ś w ia tło  115,00
C z ę s to c ic ie  3,65 —  3.75
Ż e g lu g a  0 .40  —  0,38
Z j td n .  z ie m  p o i 4,15 —  4,25
C u k ie r  5,55 —  5,45 —  5,50
F ir le y  62 ,00
Ł a z y  0 ,41
W y so k a  7.25 —  7,15 
W ę g ie l 110.00 —  111,00 
N o b e l 5 ,40  —  5.55 —  5,50 
C e g ie lsk i 46 ,00
L ilo o p  27,75 —  28.25 —  28.00 
M e d rz e jó w  10,90 —  10.80 —  11.00 
N c rb lin  179,00 —  184,00 
O s tru w ie c k ie  66.00 
P a r o w o iy  0,87 
P c c .s k  3 ,65  —  3,60 
R u d z k i 2,17 —  2.14 —  2.20 
S ta r a c h o *  ice'< 5 .00  —  5,48  4,81
Z ie le n ie w sk i 23,50 —  24 23,50
Z a w ie rc ie  41 .50
Ż y ra rd ó w  21,50 —  / 2  —  21,50 
B o rk o w sk i 3 80  —  3.95 

.J a b łk o w a c y  0 ,39  
H a b e rb u s c h  160,00 —  165,00

T e n d e n c ja :  m o c n a .

Giełda.
W a rs z a w a ,  30 4 , 

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :  

W a r s z a w a  doi. 8.92 
N o w y -Jo rk  8.93 
L o n d y n  43,45 
P a ry ż  35 03 
P r a g a  26.50 
W ło c h y  47.55 
S z w a jc a r ja  1 7 2 .0 .’/a 
H o la n d ja  358.08 
D o i.  W a rsz .  p ry  w. o b r  8.92'/a 

T e n d e n c j a '  n ie je d n o l i ta .

Giełda zbożowa.
P o z n a ń ,  30. 4.

Ż y t o  48.50— 49.50.
P s z e n ic a  54.50— 57.50.
Ję c z m ie ń  b ro w a ro w y  w y b o r o ­

w y  40.00 —  41.00 
J ę c z m ie ń  z w y k ły  3 8 .0 0 —  40.00 
O w ie s  40 00— 41.00.
O s p a  p s z e n n a  32 50 
O s p a  ż y tn ia  34.00 —  35.00 
M ą k a  ży tn ia  70 p ro c .  70.50 
M ą k a  ży tn ia  65 p roc- 72.00 
M. p s z e n n a  65 p roc .  80.50 83,50 
Z ie m n ia k i  ja d a ln e  9  50 —  10.50 
W y k a  32.00 —  34.00 
P e lu s z k a  29.50 —  31.50 
Ł u b in  ż ó ł ty  23.50 —  25 00 
Ł u b i n  n ie b ie sk i  22.00 —  23.00 

T e n d e n c j a  m o cn ie jsza .



Nr. V9.

S m  „Kw a u  walizie"
ciągle jeszcze tajemnicza.W epoce partyjnego chao­

su kwestja urzędnicza by­
ła zawsze piątem kołem u 
wozu gabinetowego. Wpraw 
dzie prawicowe partje w 
okresie wyborów umieściły 
ją na plakatach agitacyj­
nych tłustym drukiem i na 
naczelnem miejscu, lecz 
kiedy urzędnicy przyszli się 
upominać o swoje, wów­
czas przedstawiciele partji, 
zasiadający w gabinecie, 
nie tylko wykręcali się sia­
nem, ale zupełnie brutalnie 
przeprowadzili zniżkę g ło­
dowych uposażeń.

Pamiętamy czasy, kiedy 
to Witos mówił, że jest 
źle i będzie jeszcze gorzej, 
pamiętamy, jak nie znosił 
urzędników b. min. Głą- 
biński, nie zatarła się wre­
szcie w pamięci t. zw. sa ­
nacja min. Zdziechowskie- 
go i St. Grabskiego, której 
skutki do dziś dnia odczu­
wają na swych barkach 
pewne kategorje nauczy­
cieli. Co więcej nawet po 
przewrocie majowym, kiedy 
PPS. wystąpiła z projektem 
podwyższenia poborów u- 
rzędniczych, pierwsi endecy 
założyli protest, przysięga­
jąc się na wszystkie św ię­
tości, że państwo na po­
dobny zbytek pozwolić so ­
bie nie może.

Z chwilą jednak, kiedy 
trzeba było urządzić ofen­
sywę na rząd marszałka 
Piłsudskiego, kwestję pobo­
rów urzędniczych podjęła 
z wielkim hałasem  ende­
cja. Łamy pism endeckich 
zapełniły się narzekaniami 
na niecblę urzędniczą, ja­
kiś oboźny w „ Warsza­
w iance” omal że się nie 
rozpłakał nad upadkiem  
żywiołu inteligentnego na 
naszej prowincji.

Brak wszelkiego wstydu 
z tej strony, doszedł do 
tego, że członkowie prawi­
cy nie wahali się na wie 
cach osobiście podniecać 
urzędników przeciw rządo­
wi. Szpalty gazet prawico 
wych, które przedtem nie 
chciały um ieszczać komu 
nikatów i rezolucyj urzęd­
niczych, obecnie sam e za­
chęcają do podniesienia 
skali wymagań.

Mimo tak brudnej robo­
ty rząd nie dał się stero- 
ryzować szpaltowemi bom­
bami pism prawicowych, 
ani też zastraszyć ostremi 
rezolucjami. Powoli i kon­
sekwentnie zmierzał do 
celu. Najpierw podniósł u- 
posażenia o 6 proc. a na­
stępnie wbrew intencjom  
partyj z własnych jedynie 
oszczędności podwyższył 
pobory o dalsze 10 proc.

Uczynił to poprostu dla­
tego, iż uważał, że tylko 
dobrze płatny urzędnik m o­
że dobrze spełniać sw e o- 
bowiązki względem pań­
stwa. Idąc po tej drodze 
konsekwentnie rząd dąży 
do tego, aby pobory te pod­
wyższyć o dalszych 25 proc., 
chociaż urzędnicy sami do-

Mtj a i .
magają się tylko 22 i pół 
proc. Analogicznie zam ie­
rza postąpić także i z upo 
sażeniami policji. Obecny 
bowiem rząd chce mieć 
nie stupajkę, lecz policjan­
ta urzędnika obywatela, któ­
ry, niezależny i dobrze sy 
tuowany, ma być wycho­
wawcą masy i uczciwym  
stróżem dobra i spokoju 
publicznego. Do celu tego 
dojdzie rząd bez względu 
na to, czy partje będą go 
prowokować czy nie, czy 
rezolucje wiecowe będą 
mniej czy więcej ostre. 
Rząd kieruje się jedynie 
dobrem państwa i ono dy-

N ęd za  m ieszkan iow a w Z a ­
głębiu  zw iększa  się z roku  na  
rok. Na p rzed m ieśc iach  m iast 
w iększych  ludzie m ieszka ją  w 
norach , których n aw et p iw ni­
cami trudno  jest nazw ać .  A ni 
okien, ani podłogi. A n i św ia­
tła, ani ciepła . P ó łm ro k  w naj- 
s łonecznie jsze  po łudnie , chłód, 
wilgoć i zgnilizna stale.

M ieszkają  ludzie w k o m ó r­
kach, k tó rych  ściany i sufity 
p o d p ie rać  i ła tać  trzeba, gdyż 
grożą zaw alen iem  i p rzep u sz ­
czają  w o d ę  deszczow ą.

Są w reszcie  i tacy , k tó rzy  
nie m ają  gdzie m ieszkać. W y ­
rzuceni pr^.ez kom orn ika  na 
bruk, tu ła ją  się po m ieście i 
śp ią  to tu, to tam , jak  Bóg da, 
a policja nie dojrzy.

R ząd y  p rzed m aio w e  nie chcia 
ły  w iedzieć o tern. Były p ie­
n iąd ze  tylko dla stolicy. T a m  
w znoszono  p a łacy k i  d la  u rz ęd ­
ników, dla oficerów, oraz dla 
tych, co mieli stosunki.

W  Z ag łę b iu  żad n e  wysiłki 
w tym  k ie ru n k u  nie m ogły  li­
czyć n a  pow odzen ie ,  gdyż 
p ien iędzy  d la  nas  nie było. A  
gdy p ow sta ło  w  Sosnow cu  
s tow arzyszenie ,  k tó re  chciało 
b u d o w a ć  dom y w okolicach 
O lkusza , rząd  p. G rabsk iego  
zażąd a ł  tak  pask a rsk ich  cen 
za teren , że t rzeba  było w y­
rzec  się myśli b u d o w y  w łas­
nych  dom ków .

O becn ie  czasy  zm ieniły  się 
zasadn iczo .  T o  też, gdy  pism o 
nasze  zam ieściło  w ezw an ie  do 
s tw orzen ia  k o o p era ty w y  b u ­
dow lanej robotniczej, zgłosił  
sw e  usługi inż. T eofil  D zier­
żawski i p rzed s taw ił  o p raco ­
w any  przez  siebie s ta tu t  współ- 
dzielni m ieszkan iow ej,  w zo ro ­
w any  na s ta tuc ie  w spółdzie ln i

W a rszaw a ,  29 kwietnia.
W  m ieszkaniu  zaw iadow cy  

stacji  w Kole, M ieczysław a 
Szulca, rozegra ł  się w s trząsa ją ­
cy d ram at.

K oło  godz. 3 po  poł., gdy 
żo n a  w yszła  do kuchni,  Szulc 
dw om a w ystrzałam i z rew ol­
w eru  o d eb ra ł  6obie życie.

37 le tn i M ieczysław  Szulc 
b y ł  z aw iad o w cą  stacji K oło  od  
cz te rech  lat.

P e w n e  św iatło  n a  po n u rą  
trag e d ję  sam obójcy rzuca  list, 
jaki Szulc pozostaw ił  p o d  a- 
d resem  w ładz  prokura to rsk ich .

- W  liście tym  Szulc pisał:
„K asa w porządku . M am  żal 

do  m ego zw ierzchnika n ac ze l­
n ika  II oddzia łu  ek sp lo a tacy j­
nego  dyrekcji kole jow ej w Ł o-

ktować będzie poprawę do­
li urzędniczej.

Ale w tej chwili dopiero 
ujawnia się cała przewrot­
ność macherów prawico­
wych.

Zaledwie bowiem wice- 
premjer Bartel wspomniał
0 konieezności podwyższe­
nia uposażeń urzędniczych, 
już ci prawica zmienia front
1 zaczyna udowadniać pół­
gębkiem, że to jest nie do 
zrobienia, że to są mrzon­
ki i t. p.

A „Kurjer Zachodni” pi­
sząc o tej sprawie, zazna­
cza wręcz, że podwyżka 
taka zmusi rząd do zacią­
gnięcia pożyczki „pod wzglę­
dem politycznej bardzo nie- 
k rzystnej".

w arszaw sk ie j  p. n. „Z d o b y cz  
robotnicza*'.

S pecyficzną cechą  s ta tu tu  
jest to, że cz łonkow ie w sp ó ł­
dziel ni, robotn icy , zam iast  u- 
dzia łów  p ien iężnych  dają  p ra ­
cę, ca łodz ienną ,  lub częściową.

W  W arszaw ie  rozpoczę to  
w znoszen ie  dom ów  współdziel- 
czych na  pow yższej zasadzie  
w jesieni roku  ubiegłego, a już 
obecn ie  o d d an o  cz łonkom  
p ierw szą  serję  dom ów , k tó ­
rych m ieszkan ia  są p rz y zn a ­
w ane  d rogą  losow ań.

P ro jek tem  inż. D z ie rżaw ­
skiego za in te resow ała  się g o ­
rąco „P ar tja  p racy"  i z in icja­
tywy jej w yłoniony zos ta ł  k o ­
m ite t organizacyjny  w sp ó ł­
dzielni.

K o m ite t  ten, k tó rego  sk ład  
ogłosimy w czasie najbliższym, 
zajm ie s ;ę zap o zn an iem  kół 
robo tn iczych  z zasadam i w sp ó ł­
dzielni oraz p rzy jm ow aniem  
kan d y tó w  n a  cz łonków.

Inicja tyw ę „Partji p racy"  w i­
tam y z radością ,  u rzeczyw i­
stn ienie bow iem  pro jek tu  po ­
w yższego  usunie  choć w części 
o b ecn ą  n ęd zę  m ieszkaniow ą. 
Jesteśm y też p rzekonan i,  że 
rząd, a zw łaszcza  w iceprem jer 
Bartel, k tóry  osobiście  zw ie­
dził nory robo tn icze  n a  Bału­
tach  w L *dzi,  przyjdzie n a ­
szej w spółdzie lń  z pom ocą, u- 
dzie la jąc  jej k red y tu  do w y­
sokości dz iesięciokro tnej u d z ia ­
łów, tak  jak  to  miało m iejsce 
w W arszaw ie ,  a nas tępn ie  w 
R adom iu .

O  tern, że p ro jek t powyższy, 
n aw p ó ł już zrealizow any, za in­
te re su je  szerokie ko ła  sp o łe ­
czeńs tw a  i że ch ę tn y ch  do 
zap isan ia  s ię  w p o cze t  cz łon­
ków  nie zb rakn ie  — o tern je ­
steśm y p rzek o n an i  najm ocnie j .

dzi. Stale mi dop iekał.  M ajątek  
zapisuję m ojej n iedobre j  żonie. 
Pozdraw iam  w szystk ich  m oich 
serdecznych  przyjaciół".

D o d ać  należy, iż ta  „n ied o ­
bra"  żona jest w yją tkow o  p ięk ­
n ą  kobietą.

P racow nicy  kolejowi w K ut­
nie zwrócili się te legraficznie 
do w szystk ich  kolegów  z za ­
w iadom ieniem  o tragicznej 
śmierci ś. p. M. Szulca i z 
p rośbą , by przyłączyli s ię  do 
w yda tków , z w iązanych  z p o ­
grzebem .

D e p esza  wyjaśnia zarazem , 
iż ten  zacny i p o w ażan y  przez 
w szystkich cz łonek  pozbaw ił 
się życia skutk iem  o p łakanych  
w arunków  m aterja lnych .

T a jem n ica  poćw iartow ania  
zw łok  Marji M ichałow skiej nie 
p rzes ta je  in te resow ać  szerszej 
opinji. W czora jsze  ro zp ra ­
wy w w arszaw sk iem  sądz ie  a- 
pe lacy jnym  pośw ięcone  były 
b ad a n iu  św iadków , z k tórych  
najwięcej za ją ł czasu  i n a jw ięk ­
sze zac iekaw ien ie  obudził w y­
w iadow ca  Jakób  Szejnhel. P ro ­
w adził  on dochodzen ia  w sp ra ­
wie walizy z k ad łu b em  ko b ie ­
ty i jako p raw a  ręk a  sędziego 
śledczego  p racow ic ie  zbiera ł  
m ater ja !  dla usidlenia Króli­
kow skiego .  _

C hcąc ustalić mówi — ś w ia ­
dek  — czy K rólikowski zna  
posesję, n a  te ren ie  kiórej zn a ­
leziono poszczególne członki 
M ichałow skiej,  s tw ierdz iłem , że 
w czasach  okupacji  n iem iec­
kiej jako  w y w iad o w ca  K róli­
kow ski p racow ał w rejonie 
Pragi. D om  n a  Inżynierskiej, 
gdzie zna leziono  ręk ę  M icha- 
cha łow skie j  był K rólikow skie­
m u nap ew n o  znany, gdyżmieścił 
się tam  po ta jem ny m łyn  p e w ­
nego  kowala.

D om  na ul S trzeleckie j ,  
gdzie  w dole k loacznym  zn a ­
leziono  nogę, by ł  w p o d o b ­
nych  w arunkach  mieścił b o ­
w iem  ta jną  gorzelnię.

D alsze  b ad an ia  św iadków  
p ro w a d zo n e  jest w gorącej a t ­
mosferze. O b ro n a  za rzuca  go 
licznemi pytan iam i, usiłując 
w yw iadow cę zdezorjen tow ać. 
S ukcesem  obrony  zm ierzającej 
w k u n sz to w n y ch  posun ięc iach  
do  w ykazania , że rola Szejn- 
hela  po leg a ła  na sugestjono- 
w an iu  św iadków , było w y d o b y ­
cie z n iego p rzyznan ia  się. iż 
k ilkanaście  razy był on u głów-

U zupełn ia jąc  w zm iankę ,  p o ­
d a n ą  w naszem  piśmie p rzed  
kilku dniam i o działalności o- 
pieki społecznej przy m agis tra ­
cie m. Zaw iercia ,  t rzeba  dodać, 
że w ydzia ł  opieki społecznej 
w r. ub. na  ko lonje  le tn ie  w y­
słał 47 dzieci rodz iców  b ied ­
nych  i bez robo tnych  do o sa ­
dy W ąchock , w y jednane j  na  
ko lonje  przez w ojew ódzki k o ­
m ite t  społeczny. Dzieci w 
dw ó ch  grupach , k aż d a  po  m ie­
siącu, spędz iły  letni czas na  
kolonji.

U rocza  i zdrow a, o to czo n a  
górami i lasami, o sad a  W ą ­
chock  przyniosła  dzieciom  nieo­
cenione korzyści, p od  w zglę­
d em  po p raw y  zdrow ia . K a ż ­
d em u dziecku  n a  w ad ze  p rzy ­
było  od 1 — 3 kg.

K oszta  p rze jazd u  m ag is tra t  
po k ry ł  726 zł., u rząd w oje­
wódzki p rzez  udzielenie sub ­
wencji na ten  cel p o k ry ł  zł.
250. N a cele w ojew ódzk iego
kom ite tu  spo łecznego  magi- 
g istrat p re lim inow ał 4000 zł.

N a o p iek ę  nad  m a tk ą  i dz iec­
kiem  w ub. r. p re lim inow ano  
zł. 500, w y d an o  312. P o m o c y  
udzie lono  26 m atkom . O p iek a  
n ad  m a tk ą  i dzieckiem  nie o d ­
p o w iad a ła  po trzebom , więc w  
r. b. m agis tra t  zorganizow ał 
n o w ą  p laców kę  „P o rad n ię  d la  
m a tek " ,  k tó ra  mieści się w lo­
kalu  przy am b u la to r ju m  miej 
skiem.

P om oc  ak u szery jn ą  m agis tra t 
udzie la  b iednym  i niezam oż 
nym  w postac i  p okryw an ia  
kosztów  akuszery jnych , w w y ­
sokości 20 zł., a  w w y p ad k ach  
w y ją tkow ych  m agis tra t  p o kry ­
w a k osz ta  lekarza  akuszera , w

nych  św iadków  F liegenów  i u- 
zgadn ia ł  z nimi w ażne  okolicz­
ności p rzed  p ro tokó larnem  b a ­
daniem  p rzep ro w ad zo n em  przez 
sędz iego  śledczego .

O d  zezn an  F liegenów  za le ­
ża ło  b ard zo  wiele, gdyż  m ogli 
oni p rzez  w y k azan ie  alibi o- 
skarżonego , w y k azać  m ożli­
w ość bytności D obrow olsk ie j  
w  cy tade li  dnia  22 lu tego, co 
prow adziło  do oczywistego 
w niosku, że k ry ty czn eg o  dn ia  1 
m arca  u o skarżonego  była 
w łaśn ie  D obrow olska , a nie 
M ichałow ska.

W  zw iązku z tern zasz ła  ko ­
n ieczność skon tro low an ia  Szejn- 
hela  z żoną  Fliegena. P rze s łu ­
ch an a  wczoraj F liegenow a za­
p rzecza ła  częściow o p ew n y m  
okolicznościom. K ró likow sk ie ­
mu n igdzie nie sp ieszyło  się 
w kry tycznym  dniu i o randce 
nic nie mówił.

W  n iedzie lę  k iedy był p isa­
ny list do  Sochackie j ,  K róli­
kow ski siedzia ł u niej do g. 
1 ł - tej wieczór.

P ozatem  zezn aw a ł szereg 
innych  św iadków . B a d a n i  
w czoraj,  chorąży i s ierżant 
P ien iąźkow ie  wprow adzili  do 
sp raw y rew elacy jny  szczegół, 
po lega jący  na stw ierdzeniu , iż 
nigdy  żadnych  dat, z w iąza­
nych  z lutym w zględnie z 
dn iem  1 m arca  1925 r. nie p a ­
miętali i że da ty  te  zostały  im 
podsun ię te .

Dziś rano  nas tąp i o rzeczenie 
biegłych, poczem  m a być b a ­
dany  św iadek  K urnatow sk i.  
P rzypuszcza ln ie  p o p o łudn iu  
p rzem aw iać  będz ie  p o d p ro k u ­
rator, o raz rzecznicy  pow oda 
cywilnego.

wysokości od 50 do 150 zł. 
N iezam ożni po o trzym aniu  p ra ­
cy kosz ta  zw raca ją .  P om ocy  
akuszery jne j udzia lono  110 o- 
sobom  na sum ę zł. 1953, z t e ­
go zwróciło  kosz ta  47 osób na 
sum ę zł. 852, a resz tę  pokry ł  
m agistrat.

Na leczenie  b iednych  w 
p ita laeh  zam ie jscow ych pre li­
m inow ano zł. 5000. S u m a ta  
by ła  zupełn ie  nierealną, po n ie ­
w aż b iednych, leczonych  w szp i­
ta lach  zam ie jscow ych, by ło  139, 
co kosz tow a ło  20.326 zł. N a 
choroby  w en ery czn e  było le­
czonych  23, n e rw ow e i u m y s ło ­
w e 9 i inne choroby  107 osób.

Z  p o w o d u  panu jącego  b ez ­
robocia , wielu robo tn ików  u t ra ­
ciło p raw o do korzys tan ia  z 
opieki lekarskie j,  więc m ag is­
trat,  m ając  na  w zględzie zd ro ­
wie obywateli ,  w szystkim  n ie ­
zam ożnym  bez robo tnym  udz ie ­
lał bezp ła tne j po m o cy  lek a r ­
skiej.

O g ó łem  do lekarza  m ie j s k ie  
go sk ie ro w an o  5,222 osoby, 
lek ars tw  w ydano  5,121 o so ­
bom, na  sum ę zł. 15,308 zł. 
Bezołatnej p o m o cy  lekarskie j 
u  lek. specjalisty udzie lono  16. 
osobom , co kosz tow ało  95 zł. 
Na druki i m ate r ja ły  p iśm ien­
ne d la  u rzędu  zdrow ia  w vda- 
no 445 zł.

Z a p o m o g i  dla inwalidów  
p racy  udziela u rząd  w o jew ódz­
ki w K ielcach, k tóry  m ag is tra ­
towi p rzysy ła  co m iesiąc  k re ­
dyty  na  w ypłatę  zasiłku, w y­
noszącego  15 zł. m iesięcznie 
n a  osobę. W  r. ub. m ag is tra t  
o trzym ał z u rzędu  w o jew ódz­
k iego zł 2,254, k tó ra  to sum a 
zos ta ła  ca łkow ic ie  rozdana .

Budowa domów wspiiliiytl iotizith
w Zagłębiu.

Krwnwy testament kolejarza.

D i i a ł a l n o  ść w y d z i a ł u  o p i e k i  s p o ł e c z n e j
przy magistracie m. Zawiercia.
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Spirstystn.
Mój wuj Jona than , k tó ry  spę­

dził życie pełne przygód, lubił
0 nich opowiadać podczas dłu­
gich wieczorów, a ja  z biegiem  
czasu nauczyłem  się jego, n ie­
raz isto tn ie  ciekawych, histo- 
ryj. Oto jedna z nich:

Pew nego pięknego popołu­
dnia jechałem  konno z Croy­
don do W indsor. Byłem  zmę­
czony kilkugodzinną przejaż­
dżką i rozglądałem  sie za ja ­
kąś gospodą, gdy nagle niebo 
zaciągnęły stalow e chmury, za­
dął w iatr, b łyskaw ica m ignęła 
— i rozpętała  się gw ałtow na 
letn ia  burza. Ulewny deszcz 
szybko przem oczył mnie do 
szpiku kości, a koń, pi zerażo- 
ny grzm otam i, w yciągniętym  
galopem  pędził przez w yboistą 
drogę, aż zatrzym ał się przed 
w rotam i jakiejś oberży.

— Bardzo m ądry konik  — 
pom yślałem . — Zmęczył mnie 
galopem , to praw da, ale dobrze 
doprowadził.

Rzuciłem cugle jakiem uś ch ło ­
pakowi i wszedłem  do izby. 
Była dość duża, schludna, a z 
kuchni pod okapem  buchał we­
soły ogień i sm akow ita woń 
mile łech tała  nozdrza. Izba by ­
ła  p e łn a —widocznie bu iza ze­
gnała  zewsząd podróżnych i 
wycieczkowiczów. Suszyli swe 
przem okłe odzienia przy  ogniu
1 oczekiwali na  straw ę, k tó rą  
przyrządzała  tęga i ro sła  go­
spodyni.

D osiadłem  się do nich i wmie­
szałem  do rozmowy. W szyscy 
opowiadali, gdzie zaskoczyła 

^ ch  burza i skarżyli się na roz­
m okłe drogi i b rak  schronisk. 
W krótce na stole pojaw iły się 
dym iące potraw y, i zabraliśm y 
się ochoczo do jedzenia, nie 
p rzestając  narzekać na pogodę.

— Praw dziw y sabat czaro­
wnic! — doszliśm y zgodnie do 
wniosku.

— O, nie! Czarownice i du­
chy wolą pogodne, księżycow e 
noce na swe sabaty! — posęp­
nym  głosem  odezw ał się ja ­
kiś dość zażyw ny jegom ość, ro ­
biący w rażenie podróżującego 
kupca.

Spojrzeliśm y na niego ze zdu­
mieniem, a jak iś młodzieniec, 
praw dopodobnie student, spy­
ta ł szyderczo:

— Zdaje się, pan dobrze znać 
obyczaje duchów ?

Kupiec rzucił m łodzieńcowi 
w ściekłe spojrzenie.

— Nie mówi się tak  lekko­
m yślnie o rzeczach, k tórych  
się pojąć nie może, m łody czło­
wieku!

— Czyżby pan p o w a ż n i e  
tw ierdził, że są  duchy? -r- od­
parł m łodzieniec.

— N ietylko mówię, że są, ale 
i to że zbrakło by  panu odwa­
gi stanąć oko w oko z takim  
duchem!

— Pańsk ie  tw ierdzenie mo­
głoby dużo pana  kosztow ać, 
gdyb.y nie było tak  śmieszne! 
— krzyknął studen t czerwony 
z gniewu.

Kupiec rzucił na stó ł kiesę, 
brzęczącą srebrem , i swobodnie 
oświadczył:

— Proszę bardzo, niech mnie 
drogo kosztuje moja śmiałość! 
Stawiam  tu  pięćdziesiąt funtów, 
k tó re  gotów jestem  dać panu, 
jeśli nie ulęknie się pan uści­
sku jak iegoś zm arłego p rzy ja­
ciela swego, k tórego  ducha ja 
wywołam.

Spojrzeliśm y na siebie z ro- 
snącem  zainteresow aniem , ale 
studen t kpiąco podjął:

— Mówi pan poważnie?
— Jak n ajzu p e łn ie j—ale pod 

w arunkiem , że pan zapłaci ta ­
ką sam ą sumę, jeśli pan przegra.

— Biedny akadem ik nie po­
siada tak  znacznej sumy, sza­
nowny panie spirytysto! — za-

śm iałT się^m łodzien iec  — ale 
mam pięć funtów , i te  chętnie 
stawiam .

Kupiec schow ał z pow rotem  
sw ą sak iew k ą  i spytał:

— Pan się jednakże lęka?
— Ja  m iałbym  się lękać! — 

w ykrzyknął studen t w świętem  
oburzeniu. — Gdybym tylko 
m iał pięćdziesiąt funtów!

E ksperym ent i zapał obojga 
podniecił mnie. W yjąłem  czte­
ry  fun ty  i położyłem  na stole. W 
ciągu dwóch m inut pozostali 
podróżni poszli za moim p rzy­
kładem  i b raku jąca suma czter­
dziestu pięciu funtów  oddana 
została  do w yrów nania staw ki 
zakładu.

Kupiec pozostaw ił całą sumę 
studentow i i ośw iadczył goto­
wość rozpoczęcia eksperym en­
tu.

Burza tak  samo gwałtow nie, 
jak  rozszalała, ucichła. W yszli­
śm y z gospody i obrali dla ro ­
zegrania zakładu  szopę o jed ­
nych drzwiach, koło których 
stanęliśm y, otaczając kupca. 
S tudent pozostał w zupełnej 
ciem ności w szopie, a na zydlu 
um ieściliśm y ołówek i św istek 
papieru.

Kupiec zapy tał przeciw nika 
o nazw isko i okoliczności śm ier­
ci przyjaciela, którego ducha 
m iał wywołać, poczem głębo­
kim, skandującym  tonem  roz­
począł dziwną litanję:

„Pow stań zwolna z głębiny 
chłodnych fal oceanu,

„Przybądź do przyjaciela, k tó ­
ry  cię zna od czasów dzieciń­
stwa,

„Roger Eatonie, posłuchaj 
głosu przyw iązania i tęsknoty ,

„Pozwól się zobaczyć oczom 
śm iertelnika!”

A po pełnem  naprężen ia  o- 
czekiwaniu, kupiec spytał:

— Czy widzisz coś?
— W idzę jakąś jasną  plamę 

■— spokojnie, lecz jakim ś zdzi­
wionym głosem  odpow iedział 
student z szopy.

— Czy się lękasz?
— Ani trochę!
Kupiec ciągnął dalej swe za­

klęcia:
„Zjaw się, posłuszny w ezw a­

niu, duchu Roger Eatona,
„Uk?.ż swoją postać, chociaż 

ją głębia zm ieniła...”
I zaraz:
— Czy widzisz coś?
— Tak, z plam y kształtu je  

się postać mężczyzny. Głowa 
spow ita mgłą...

— Czy się lękasz?
— Ani trochę!

Spojrzeliśm y na siebie, pełni 
podziwu dla odwagi m łodzień­
ca. Kupiec już m onotonnie m ru­
czał:

„Zbliż się, objaw dokładniej, 
duchu tragicznego topielca,

„Pozostaw  Twemu druhowi 
widomy znak Twej by tnośc i”.

— Czy widzisz coś?
— O Boże! Mgła się rozw ia­

ła! To on! To Roger! Coś pi­
sze na kartce!

— Czy się lękasz?
— A... ani... trochę...
Rozpościerając ręce, m rużąc

oczy —skandow ał dalej kupiec:
„Opowiedz Twemu druhowi

0 praw ach z tam tego św iata,
„Obejmij go i uściśnij — on

czeka ńa Twój pocałunek!”
— Czy widzisz coś?
— Podchodzi — w yciąga rę ­

ce — chłód wieje — ratunku  
— ratun...

— Pomóżcie, panow ie tem u 
nieszczęśliwcowi —- szepnął 
gorzko kupiec. W ygrałem  
chyba zakład, ale niechcę jego 
pieniędzy. Jestem  zadowolony, 
że ta  nauczka odzwyczai go od 
kpin z rzeczy, k tórych  nie ro ­
zumie. {

Skłonił się nam i .oddalił się 
z godnością.

W targnęliśm y do szopy. Stu- 
d n t leżał na podłodze z g ło­
wą w tuloną między ram iona. 
Na białej kartce  wielkiemi li­
teram i czerniło się imię ziem­
skiej powłoki ducha.

Gdy m łodzieniec pi-zyszedł 
do siebie, zaw rzał strasznym  
gniewem.

Gdzie ten  nędznik? Ja  go 
nauczę męczyć ludzi swemi niec- 
nemi sztuczkami! Szarlatan! Hi­
pnotyzer!

Roztrącił nas, pobiegł do 
gospody — ale kupca już tam  
nie było. W tedy, wym achując 
pięściam i, pom knął drożyną 
przez pola, aby przeciąć drogę 
jadącem u bryczką kupcowi. 
W krótce obaj zniknęli nam z 
oczu. —

— Dziwię się w ujaszku, że 
mimo tego przeżycia nie w ie­
rzysz w duchy! ■— powiedzia­
łem, gdym  po raz pierw szy 
słyszał tę  historję.

— W idzisz, mój drogi— n ie­
tylko studen t i sp iry tysta , ale
1 czterdzieści pięc funtów  zni­
knę ły  nam  z oczu niepow rotnie. 
W ogólnem  podnieceniu nie u- 
pom nieliśm y się o nasze poży­
czone staw ki zakładow e, a ci 
dwaj oszuści, przepysznie ode­
graw szy kom edję, unieśli z so­
bą wcale pokaźną sumkę.

Z królestwa ptaków i zwierząt.
Bociany i jaskółki wymierają. —  Dzikie koty prawie zginęły 

zupełnie. —  Borsuk należy do zwierząt legendarnych.

Św iat zwierzęcy Europy jest 
poważnie zagrożony w dałszem  
istnieniu. Szczególnie daje się 
to  odczuć w królestw ie ptaków , 
gdzie zanikają pew ne gatunki 
dotychczas bardzo rozpow sze­
chnione. Przedew szystkiem  od 
szeregu lat słyszy się, że w y­
m ierają bociany. Isto tn ie  tak
jest, tych popularnych ptaków  
widuje się co raz mniej. Rów­
nież jaskółka zagrożona jest 
zagładą.

O rnitologowie zw iastują rów ­
nież w ym ieranie całego szere­
gu odm ian najpiękniejszych p ta ­
ków. D aje się rów nież zauw a­
żyć uby tek  w szeregach tak  
popularnych przepiórek. Zani-
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Zaćmienie stolcu u  tzertocn i

kają  cietrzew ie i głuszce. Na­
wet królow i ptaków  — orłowi 
zagraża fatalność. W iemy zre­
sztą o tern, że orzeł biały, k tó ­
ry wzięliśmy za godło narodu 
polskiego, jes t ogrom nie rzad­
kim okazem.

To samo odnosi się do róż­
nych gatunków  zwierząt. W ie­
my o tern, że żubrów pozosta­
ła  już ty lko niew ielka ilość na 
świecie, że św istak i i górskie 
kozice musi się otaczać specjal­
ną  opieką, by zupełnie nie wy­
ginęły. Dzikie koty  zaginęły 
praw ie zupełnie, coraz rzadziej 
widuje się również tchórze, a 
borsuk  należy już do szeregu 
zw ierząt praw ie legendarnych.

Nfl n ft lt lf l  pien iędzy n*e żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
IlU pijU lU  rywkę, ono cię uczy, informuje i jest tw o ­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „EXPBES" zjawia się w domu twoim na 
 --------------------- „dzień d e b r y " . -------------------------------

W czerwcu widziane będzie w 
Europie północnej całkow ite 
zaćm ienie słońca. W naszym  
kraju  zaćm ienie będzie tylko 
częściowe, w najlepszym  bo­
wiem w ypadku tylko dziewięć 
dziesiątych tarczy słonecznej 
będzie zasłonięta przez księżyc.

Niecodzienne to zjawisko 
przyrody w czasach daw niej­
szych narów ni z kom etam i u- 
ważane było przez ludy, jako 
oznaka i zapowiedź niezw y­
kłych w ydarzeń w życiu naro ­
dów i państw , jak  wojny, za­
razy i t. p. nieszczęścia. W 
m iarę rozwoju nauki, przesądy 
ustępow ały  m iejsca bardziej 
praw dziw ym  poglądom  i obe­
cnie zdajemy sobie dokładnie 
spraw ę z przyczyn, pow odują­
cych to zjaw isko i nie p rzy­
w iązujem y doń większej wagi, 
ani nie przypisujem y mu żad­
nego wpływu na bieg spraw  
ziem skich.

N atom iast ludy niecyw ilizo­
w ane i pół dzikie dotychczas 
tłum aczą sobie n iezw ykłe dla 
nich zjaw isko zaćm ienia słoń­
ca lub księżyca w sposób dość 
niezw ykły. N aprzykład pogań­
skie i m uzułm ańskie plem iona, 
zam ieszkujące Azję środkow ą, 
tłum aczą zaćm ienie księżyca 
jako skutek  porw ania go przez 
złego ducha. Tłumy w yznaw ­
ców proroka, widząc znikającą 
tarczę księżyca, chw ytają broń 
palną, wszelkiego rodzaju gło­
śne in strum en ty  muzyczne, jak  
trąby , bębny, czynele, a w ich 
b raku  kotły, pateln ie i tym  po­
dobne przedm ioty i s ta ra ją  się 
hałasem , w rzaskiem  i hukiem  
w ystrzałów  przestraszyć złego 
ducha i zmusić go do ucieczki, 
co też zawsze po krótszej lub 
dłuższej chwili zaćm ienia uda­
je się im w zupełności.

Od czasu, gdy astronom ja 
wzięła rozb ra t ze sw ą s ta rszą  
siostrzycą, astro logją i oparła 
się na ścisłych badaniach —u- 
czeni zdołali w ykryć i ustalić 
praw a, rządzące rucham i ciał 
niebieskich. Zdołali też w yja­
śnić przyczynę zaćm ień i obli­
czyć na  setk i la t naprzód z do­
kładnością do sekundy chwilę 
zaćm ienia słońca czy księżyca.

Jeszcze na ław ie szkol 
czono nas, że przczyną, 
łu jącą zaćm ienie słońca 
księżyc. W iemy, że za 
ziemia, jak  i księżyc są 
mi n ieprzezroczystem i, kr 
cemi dookoła słońca. K 
ciało n ieprzezroczyste 
na drodze prom ieni świe 
zasłan ia je, dając cień. 
no więc ziemia, jak  i 1 
krążąc w przestw orzach 
skich, rzucają za sobą 
Poniew aż są one kształtu  
listego, a zarazem  mniejsze 
słońca, przeto sm uga cieni, 
re one rzucają ma form ę s 
ka. Ś rodek tego stożka 
najciem niejszy i zupełnie 
zbaw iony prom ieni świetl 
brzegi zaś są co raz  jaśniej 
gdyż rozśw ietla je część 
zakrytej tarczy słonecznej, 
w swej odwiecznej w ędr 
drogi ciał n iebieskich skr 
ją  się w ten  spo só b ,że  p 
dzy ziem ią a słońcem  w 
stej linji znajdzie się ksi 
to  oczywiście zakryje on 
tarczę słoneczną, wywoł 
na naszej ziemi zjaw isko 
m ienia słonecznego.

W miejscowościach, przez 
re przesuw a się po ziemi 
kow a najciem niejsza częś 
nia księżycow ego —mam 
kow ite zaćmienie. W cz 
b. r. rdzenna część cienia \ 
sunie się nad Anglją, No 
gją i Szwecją północną, 
też mieć będzie m iejsce c£ 
w ite zaćmienie. Nasz kraj 
słoni tylko jaśniejszy 
cienia księżycowego, za 
nie więc będzie ty lko cz 
we, pzcyczem  silniejsze 
w północnej ezęści kraju  i 
sze w połuoniowej.

O ile w arunki atm osfer, 
pozwolą m ożna będzie o 
wować to ciekawe zjaw 
przez ciem nobarw ne lub 
kopcone szkła. O bserw at 
astronom iczne i in sty tu ty  
kowe w ysy łają  na czas zać 
nia specjalne delegacje na 
we do północnej Szwecji 
poczynienia tam  obser 
naukow ych tego ciekaw eg 
wiska.
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ajemnica uciętej nosi.
o 4 0 0 t y s .  dolarów  w sądach w iedeńskich.—Nau- 

od ek s przybite tragiczną przysięgą oskarżonego.
ódlingu pod Wiedniem 
wśród drzew i kwiatów, 

łej, pięknej willi — 19-to- 
s tudent Emil Marek. Już 
wcześniejszej młodości o- 
rał niepospolite zdolności 
lu technicznych wynalaz- 
Lat miał 20 — a serce 

o gorącą miłością do uro- 
Marty Lówenstein, o o- 

h niebieskich jak  lazur, z 
rną złotych włosów. S ta r­
li ył a od Emila o lat 10. 
Marek zapuścił sobie dłu- 
rystusową brodę, by po- 
s wyglądać — i oświad- 
ię o rękę Marty. Został 
ty. Ożenił się — i rozpo- 
pracę in tensyw ną około 

wvnalazkow. Piękna 
zaś znalazła ucieleśnie- 

wych tęsknot w zabawie, 
l-iszczem życiu, w barach 
dancingach... 

ar k pozostawał pod prze- 
nym wpływem uroczej pa­

rty... Była oryginalną, nie- 
inną kobietą... Zwojairi 
;h warkoczy przesłoniła 
iat nakazała  patrzeć tyl- 
ej serce i oczy i czytać 
kaprysy...
two Marek zgłosiło się 

Iglio-Danubian Loyd to- 
s tw a isekuracyjnego w 
asekuracji na wypadek 

rei na  '00.000 dolarów, na 
adek katectwa 200000, w 

tra ty  ręki lub nogi 400000 
w. Nie podawał jednak 
siwego wieku obawiając 
widoczniej trudności przy 
'acji Po załatwieniu for- 
ści ■ ;rek zapłacił pierw- 
atę i o trzymał polisę a- 

racyiną.
s mym czasie praco- 

u sensacyjnym  wy-
Chciał stworzyć ru- 

iaiki z drzewa. W dwa 
po otrzymaniu polisy 

cyjnej Marek uległ wy- 
wi Obciął sobie siekierą 

nogi przy pracy nad jedną 
woich lalek. Dyrekcja tow. 

zpie^zeniowego zaś wniosła 
rge do rokuratorji o oszu- 
o. r  >ku a to r - k a z a ł  nogę 

Isainow ć, jako corpus deli- 
małżouków aresztować, 

d imał rozwiązać zagadkę: 
Marek, celem uzyskania 

dolarów, faktycznie sam 
obciął nogę — czy też 

tu miejsce wypadek nie- 
liwy przy wykonywaniu 

A jeżeli wypadku nie 
to: czy Marek sam so- 

ciął nogę, czy też ktoś mu 
ekierą  odrąbał? Podejrze- 
kierowywało się przeciw- 
onie, k tórą  prokuratorja  

rżała że celem uzyskania

olbrzymiej sumy sam a odrąba­
ła  mężowi siekierą  nogę.

Nasuwało się znów dręczące 
pytanie: czy kobieta, k tó ra  z 
miłości oddała rękę człowie­
kowi, z którym  dzieliła dolę i 
niedolę, czy ta  kobieta  m ogła­
by jedynie celem uzyskania 
pieniędzy — rąbać ’siekierą no­
gę ukochanego męża, rąbać raz, 
drugi, trzeci, jak  się rąbie mię­
so wołowe lub kości, że mo­
głaby rąbać tak  długo, póki 
nie uczyni s trasznym  ka leką  
męża, tego męża, k tó ry  dla niej 
żył, tworzył — i kochał ją  na- 
dewszystko?
t. Uczoni rzeczoznawcy zaopi- 
njowali, iż mowy być nie może
0 nieszczęśliwym wypadku. 
Psychjatrzy  zaś orzekli iż cho­
ciaż niezgłębione są tajniki du­
szy ludzkiej, to jednak  w tym 
wypadku są prawie pewni, że 
Marek sam uciął sobie nogę.

Ze spokojem bronił się Ma­
rek. Ucięta noga leżała na sto­
le sądowym, jako straszne cor­
pus delicti. Nieraz przesłaniał 
oczy — nie mógł patrzeć na 
nogę swoją — teraz martwą, 
trupią...

P rokura to r  oskarżał, ale bez 
stanowczości! Ale oto gdy po­
stępowanie sądowe już było 
skończone — zawołał Marek 
doniosłym głosem:

— Tam na stole sądowym 
stoi krucyfiks. Nie mogę się 
zbliżyć, niestety, bo jestem k a ­
leką. Przysięgam, że tu  był 
w ypadek nieszczęśliwy. P rzy­
sięgam na  mękę Pańską, że 
sam sobie nogi nie uciąłem. 
Tak mi dopomóż Bóg...
gfA kiedy te słowa padły w 
sali sądowej, przybladła twarz 
prokuratora , zasępiły się oczy 
surowych członków trybunału  
a wszyscy uczeni, profesorowie
1 rzeczoznawcy w zadumie po­
chylili głowy. Wreszcie t rybu­
nał wyszedł na naradę, a gdy 
powrócił, przyniósł wyrok:

„Marek od oszustwa aseku­
racyjnego uwolniony, skazany 
tylko za oszustwo popełnione 
na lekarzach, ale kara  już prze­
cierpiana”. Na sali sądowej bu­
rzliwe oklaski, przewodniczący 
grozi opróżnieniem sali. W śród 
głębokiej ciszy motywuje w y­
rok:

— Sąd nie mógł przy jść! do 
przekonania, że M arek jest wi­
nien. Sąd nie miał dowodów...

Do męża zbliża się złotowło­
sa Marta. Tuli go, całuje gorą­
co. Sala sądowa pustoszeje. 
Teraz rozpocznie walkę z to ­
warzystwem  asekuracyjnem  £o 
400.000 dolarów i otrzyma je.

wrogie sygnały 
ostrzegawcze.
uria stara się wszelkiemi 
bami walczyć z chorobli- 

rost manją szybkiej ja- 
mochodem. Na niekló- 
osach w południowych 
cjach widnieją malowa- 

aszki trupie, wymowne 
.to mori, na drodze zaś 
a do modnego Deauville. 

• »ir go celu wycieczek auto- 
;ych, urządzono 10 p o ­

d ió w  Czerwonego Krzyża 
,rawo wymalowanymi em- 

j lam i. Teden z dzienników 
' ich p r  ponuje umieszcze- 

tu i  przy szosie, w niektó- 
odstępach szyldów, zale- 
fch amomobilistom... za- 

pogrzebowe, odwożące 
atastrofy wprost na 

ar z.
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BĘDZIN, Plac 3-go Maja 4, teł. 84

wykonuje wszelkie druki od zwykłych do najwykwint­
niejszych jako to: księgi handlowe i buchalteryjne, p ro ­
spekty. kwitarjusze. tabele, blankiety firmowe, broszury 
i książki, gaiety, tygodniki i wszelkie wydawnictwa per­
iodyczne, plakaty, klepsydry, formularze, budżety i t. p.

SZ Y B K O ! TANIO! ESTETYCZNIE!  
P R O S IM Y  ŻĄDAĆ O FE R T .  N a  ż y c  z e n e  w y s y ł a m y  p r  z e d s t m e l a .
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Czteroletni morderca
Pisma nowojorskie opisują 

morderstwo, dokonane w Cham- 
bersburgu (Pensylwania) przez 
czteroletniego Tommy Ruby‘e- 
go, który zastrzelił matkę sw o ­
ją, ponieważ nie pozwoliła mu 
bawić się zapałkami. Malec 
przyjął komisarza policji z re 
wolwerem w ręce i oświadczył 
mu spokojnie: „Tak, zabiłem ją 
i chciałbym jeszcze się na niej 
zemścić! Nie ruszajcie mnie, bo 
i was zastrzelę!". Tej groźby, 
na szczęście nie zdołał iuź speł­
nić, gdyż komisarz wyrwał mu 
rewolwer.

«ss><s&<s><s><se><ss>«>'.«!<s><8s&<3ss<sg>«><s&<s>(s>!*s><s><a<s><®®<®a!i»

Ideał piękności ko­
biecej.

Już nie Venus, lecz Djana 
stanowi najdoskonalszy wzór 
estetyczny piękności kobiecej 
w pojęciu amerykanek. Tak 
przynajmniej tłumaczy swoim 
uczennicom dyrektorka kursów 
wychowania fizycznego w W a­
szyngtonie. „Venus jest boginią 
archaiczną, nie odpowiadającą 
warunkom życia współczesne­
go — posiada ona wprawdzie 
piękne linje, lecz nie ma atle­
tycznej budowy ciała. Djana 
natomiast jest wcieleniem wdzię­
ku i siły nowożytnej kobiety; 
odznacza się bardziej indywi­
dualnym charakterem fizycz­
nym, co czyni jej urodę więcej 
imponującą ' (sic). Biedna V e ­
nus otrzymała dymisję... w A- 
meryce.

Reklama 
w starożytności.

Stanowczo, Ben-Akiba miał 
rację, mówiąc: .Wszystko to
już było!". Podczas poszukiwań 
archeologicznych. p row adzo­
nych obecnie w Herculanum, 
koło Pompeji, odnaleziono wiel­
kie kolumny, do złudzenia przy­
pominające nowożytne słupy 
ogłoszeniowe, które istnieją 
dziś we wszystkich większych 
miastach. Kolumny owe pokry­
te były afiszami i ogłoszeniami, 
przyklejanemi za pomocą gumy 
arabskiej i zapowiadającymi 
wiece polityczne, wybory miej­
skie etc... Były również ogłosze­
nia łaźni, restauracji, targów na 
niewolnice — brakuje progra­
mu kinoteatrów, ale kto wie, 
czy i to z czasem nie zostanie 
odkryte...

M . r k i  k o n t ro ln e ,  
ż e to n y ,  o d z m  ki d l a  
s z k ó ł  i t o w a r z y s t w  
k u l t u r a ln y c h ,  n ik lo ­
w a n ie ,  m i e d z i o w a ­
n ie ,  s r e b r z e n i e ,  z ł o ­
c e n ie ,  o d n a w ia n ie  
n a k r y c i a  s to ło w e g o ,  

w y k o n y w a  
F ab ry k a  W yro b ó w  

M etalow ych

G o l d b e r g  i K u c y ń s k i
S O S N O W I E C ,  

u l  P r z e ja z d  Nr. 3. 
T e l  5-46.

„ H Y G J E N A "Zakład Fryzjersko- 
kosmetyczny dla Pań
ma zaszczy t  zaw iad om ić  Sz. Panie, że  w  S a lo n ie  na­
szym  dla Pań pracują p ierw szorzęd n e  siły w zakresie  
fryzjerstwa dam skiego , zaś od 1-go maja r. b. obejm uje  
kierow nictw o  n a szeg o  Salonu w ybitna  siła fryzjerska  

p an  W acław  Szym ański z W arszawy.
—  S p ecja lność  czesan ie  Pań  i farbow anie  w ło só w . —

I

8
i

i  Sosnoalec, f lo te lo a s k a  24, Tel. 8-631 piętro. ;

„ K R Y S Z T A Ł "
S o sn o w iec ,  ul. M odrzejow ska „H ale Rozwoju"

P o l e c a  w s z e l k i - g o  r o d z a j u  s z k ł a ,  e l e k t r y c z n e  m a s z y n k i  i ż e l a z k a  d o  p ra -  
so w a n ia ,  k r z e s ł a  p o lo w e  i le ż a k i ,  p r z y b o r y  o g r o d o w e  —  d z ie c in n e ,  podle* 

w a c z k i ,  w ia d r a ,  w ó«k i ,  k la tk i ,  w a g i  s t o ł o w e  i t. p.

• W y p o ż y c z a  się  naczyn ia  s to ło w e  w  do-  
t  w olnej ilości na śluby, zab a w y  i t. p.

C eny b. niskie.
I M

O bsługa  solidna.

888888888888888888888*8888888888888888888888888888

Kulono o M lc z e  i polne
krajowe i zagraniczne w  najlepszej jakości 

poleca znany ogó ln ie  ze swej so lid ności
Skład Nasion i Artykułów  Ogrodniczych]

L. GOLDBERG i S-ffliC
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Teł. 6-91. w SO SN O W C U Tei. 6-91.
ui. M odrzejowska Nr. 14, róg Targowej.

. i , . . /  , —>- - w »■ .-dtjad

Mydła to a le tow e
h u r t o w o

przybory dla fryzjerów
s p r z e d a je  n a jk o rz y s tn ie j  ty lk o

"Skład fabryczny T-wa
M w  S o sn o w cu  

ul. K oście lna .II

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
K R A W I E C  M Ę S K I

Sz. Prosa ui“ r i3
( róg  M o d rz e jo w s k ie j ,  I p .)  T e l .  7-54. 

W y k o n a n i e  s o l i d n a  i p u n k tu a ln e .  
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  

U W A G A :  N a  ż ą d a n i e  Sz. K l i je n te l i  
z a m ó w ie n ie  z o s t a j e  w y k o ­
n a n e  w  c ią g u  48  gcdz in .

SUNNĘ g
•W M R A  N T O w A W U  C Z V  S T O S O .

BARDZO EKONOMICZNI
w uhrcflj PIlKARNI.

lAwtcjtAyyl 100$, tłuszczu

Świece Kościelne ;?rtrr::kt  .
ran o  w  r ó ż n y c h  w ie lk o ś c i a c h  n a j t a n ie j  

p o l e c a  s k l e p

SOSNOWIEC 
Kościelna 4 .Piotra Kołtona

Przedsiębiorstwo robót blacharsko.dekarskich

A d o l f  F l u g r a t
Sosnow iec, ul. M ałachow skiego 28.

W ykonywa: Krycie dachu blachą, d a ch ów k ą  i papą,  
jak rów nież  konserw acje  d a ch ó w  z w ła ­
sn eg o  lub p o w ierzo n eg o  materjału, oraz  
w sze lk ie  roboty w  zakres b lacharstw a  

w ch o d zą ce .
Posiada  rów nież  na sk ład z ie  w an n y , nasiadów ki,  la­
tarnie p o w o z o w e ,  [p o lew a czk i ,  k o sze  do  w ęg la  etc.

Ceny w«dfug um owy
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W  dniu  29 kw ietn ia  rb. p od  
p rzew o d n ic tw em  sędziego  p. 
R. H e rm a n a  i przy w sp ó łu d z ia ­
le p. ispektora  szkolnego od- 
>yło się pos iedzen ie  w ydzia łu  

w ykonaw czego  rad y  szkolnej 
pow iatow ej w Sosnowcu.

N a p o s ied zen iu  tym  zaopi- 
n jow ano  k ilkadziesiąt p o d ań  o 
n ad a n ie  p osad  nauczycie lsk ich  

■♦w pow. będzińsk im .
Z a m ia n o w a n o  do kilku do ­

zo ró w  szkolnych członków .
U dzie lono  k o n ces ję  n a  p ro ­

w a d zen ie  ochronki dla dzieci 
w  w ieku  od  lat 3-ch do 6-u 
n a ro d o w ej  organizacji kobie t 
w  Będzinie.

U dz ie lono  ko n ces ję  n a  p ro ­
w ad zen ie  ch ed e ru  Joskowi 
Sznycerow i w Czeladzi bez 
nauczan ia  języków  świeckich.

P o s tan o w io n o  dla s łuchaczy 
TW.K.N. zorgan izow ać 1-mie 

sięczny  W .K.N . w akacyjny  w 
Starym - Sączu  w czasie od  dnia 
2 lipca rb. do 1 sierpnia 1927 
roku.

W  zw iązku z pow yższem  
przyję to  do w iadom ości o p ra ­
co w an y  przez  k ierow nika  W. 
K. N. dyr. W ł.  M azura  p ro jek t  
organizacji  tak iego  kursu.

W y d a tk i  s łu ch acza  na  tych 
ku rsach  wynosić b ęd ą  w raz  z 
u trzy m an iem  123 zł.

Postanow iono  zakup ić  dla 
s łu ch aczek  w. k. robót ręcz­
nych  i ry sunków  m aszyn  do 
azycia.

P o s tan o w io n o  dostarczyć dla 
w szystk ich  pub lieznych  szkół 
p o w szechnych  w pow iec ie  b ę ­
dzińskim i zaw ierckim  książki 

i n w e n ta r z a  szkolnego.
W  H e rb ach  pow. często ­

chow sk iego  u ruchom iono w 
roku ubiegłym  przez  w o jew ódz­
ki kom ite t opieki spo łecznej w 
K ielcach  zak ład  dla dzieci n ie­
dorozw in ię tych  i zan iedbanych  
m oralnie , w obec czego kw estja  
w y b u d o w an ia  takiego zak ładu  
w Z ag łęb iu  D ąbrow skiem  u- 
pad ła ,  pos tanow iono  zwrócić 
s ię  do k ierow ników szkół w 
pow iec ie  b ęd z iń sk im i zawierc- 
kim. by k an d y d a tó w  sk iero­

w a l i  do zak ład u  w H erbach .
P o za tem  w ydzia ł  w y k o n a w ­

czy rady  szkolnej pow iatow ej 
za jm ow ał się sp raw ą  za ta rgów  
m ięd zy  u rzędam i gm innem i a 
dozoram i szkolnem i o niewy- 
p łacan ie  sum przez  urzędy 
gm in n e  na u trzym an ie  publicz­
ny ch  szkół p o w szechnych  w 
pow iec ie ,  sp ra w ą  o tw ieran ia  
szk ó ł  w pow iecie będz ińsk im
i t. d.

Kronika.
KALENDARZYK.

Filipa i Jakuba  
Z y g m u n ta  

W sch ó d  s łońca  4.18. 
Z ac h ó d  „ 6.59.

i a l j  sikolaei powiatowe].

^ N i e d z i e l a

w y g ło s i  d r . C z e t  .w  W ro c z y ń sk i. S ło ­
w o  w s tę p n e  w y g ło s i  d r . L e o n  W e łn ie .

20 .20  P rz e rw a ,
20 30 K o n cert w ie c z o rn y . W y k o n a ­

w cy : O r k ie s t r a  P . R. p o d  d y r , J a n a
D w o ra k o w sk ie g o

22 .00  S y g n a ł  e t a t u .  K o m u n ik a ty .
22 .30  T ra n s m is ja  m u zy k i te n e c z n e j  z 

b e te lu  „ B ris to l" .

K R A K Ó W .
15.00 T ra n s m is ja  z W arsz aw y *
18.40 R o z m a ito śc i.
19 00  O d c z y t p o d  ty t. „L osy  z iem i 

k ra k o w sk ie j w  e s o k a c h  ubiegłych** —  
w y g ło s i  d r. E . P a s s e n d o r fe r .

19.30 O d c z y t  p t .  „ E w o lu c ja  d u c h a  u 
S ło w a c k ie g o  i Bergsona** —  w y g ł. d r. 
B S z y s rk o w sk i.

20 .00  P rz e rw a , e w e n t. k o m u n ik a ty .
20 .30 K o n c e r t B e e th o v e n o w sk i:
W y k o n a w c y : p . M . N e u g e r  - F e lik so -

w b , M. M k u sz e w sk i, L  M a re k  - O n y - 
s z k ie w ic z o w a , d r. A . H e rm a n .j

W  c z a s ie  p rz e rw y  k o n c e r tu  n a d a n y  
b ę d z ie  k o m u n ik a t  „ M e ssa g e r  P o lo o a is* ' 
w ję z y k u  f ra n c u sk im .

22.00 K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y , 
sy g n a ł c zasu .

P O Z N A N .
9.30  T ra n s m is ja  u ro c z y s to ś c i  o tw a rc ia  

M ię d z y n a ro d o w e g o  T a rg u  P o z n a ń s k ie  
go.

13.00 O d c z y t:  p -o f  d r. B r. N ik lew sk i 
—  Z n a c z e n ie  n a w o ż e n ia  d la  p ro d u k c ji  
ro ln e j.

13.30 O d c x y t: d r. J e rz y  S z a m a n  —  
W y c h ó w  k u rc z ą t

15.00 T ra n s m is ja  z  W e r iz s w y .
17.00 P rz e rw a

17,30 K o n c e r t c h ó r . .,HarmoDja**«
18 45 N a d ’p ro g ram .
19.00 O d c z y t: p ro f. U . P . d r . G a ł e ­

ck i —  „ O  fo to g ra f ji  am at.'* .
19 . ° 5  K o m u n ik a ty .
19 3 )  O d c z y t:  I r e n a  G a łe c k a :  C e c h y  

n a ro d o w e  w  m a la rs tw ie  p o lsk e im .
20  3 0  T ra n s m is ja  z W a rsz a w y ,

R A D J O.
N iedzie la  — 1 maja.

W A R S Z A W A .
12.00 K o m u n ik a t lo tn ic z o  - m e te o ro ­

lo g ic z n y
13-45 P o g a d a n k a  p t .  .N o w y  d o c h ó d  

w  m a łe m  g o a p o d u a tw ie ,  w y g ło s i p. 
A lb in  Z a c b a rs k i  (d z ia ł  R o ln ic tw o ' ).

14.10 P o g a d a n k ę  p t .  .K u k u r y d z a  —  
k o ń sk i z ą b  i ic h  u p ra w a " , w y g ł . s i  p.  
S ta rz y ń sk i  (d z ia ł  . R e ln i i tw o " ) .

14.35 P o g a d a n k ę  p t .  „N aj » » ż n io isz e  
w ia d o m o ś c i  i w sk a z a n ia  d la  ro ln ik ó w " , 
w y g ło s i  p . S . M ę d rze ck i.

15 60  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z F ilh e r-  
naonji W a rsz a w sk ie j.

17.00 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.30 K o n c e r t:  O rk ie s tr a  P . R. p o d  

d y r  Ja n a  D w o ra k o w .k ie g o .
18.40 R o z m a ito śc i.
19.00 O d c z y t p o d  ty t. „ P o g lą d  o g ó l 

n y  n s  c z e s y  Jag ie llo ń sk ie* ', w y g ło s i 
p ro f  H e n ry k  M o śc ick i (d z ia ł  „H  s to r-  
ja  P c lsk a ).
1 9 . '#  O d c s y t  z d z ia łu  „ P o d ró ż e " ,  w y ­
g ło s i p ro f , T a d e u s z  R a d liń sk i.

19.55 1 szy  o d c z y t  z  c y k lu  „ O  w y ­
b o rz e  z a w o d u "  —  p t .  „ Z a w ó d  le k a r z a " .

T u b  w K a t iv in l i .
D ziś , l*go m a ja  p o p o ł  „ S p rz e d a n a  

narzeczona**.
N ie d z ie la  1 im  ja  w ie c z  ) re m  „ K s ię ż ­

n ic z k a  Czardasza** (w y s tę p  E ln y  G i s t e i t ) .
P o n ie d z ia łe k :  „ T a je m n ic a  p o w o ­

dzenia**.

Kino „ M o m u s“ n a  Po* 
go n i o d  2 9  k w ie tn ia  d o  1 
m a ja  b. r. „Prasy k o m in k u "  
w ie lk i d r a m a t  ro s y js k i  z  
W ierą  C h o to d n o ją .

Ogólna.
P o g o to w ie  r a tu n k o w e  

n a  ko le jach .  Ministerjum k o ­
m unikacji  p os tanow iło  p o w o ­
łać do życia w e w szystkich  d y ­
rekcjach  kole jow ych p o g o to ­
wie ra tunkow e. Będzie ono 
czynne  już l m aja  br.

W agony  pogo tow ia  ra tu n k o ­
w ego sk ład ać  się będ ą  z sali 
operacy jne j i oddzia łu  łóżek. 
Do każae j  pary w agonów  p rzy­
dzie lona będzie  lokom otyw a, 
go tow a każdej  chwili do od  
jazdu. N a w y p ad ek  katastrofy  
pogotow ie  kole jow e z san ita r ­
iuszam i w yruszy na  pom oc.

M inisterjum zam ów iło  już w 
kra ju  kilkaset tak ich  wagonów , 
k tó re  będ ą  rozdzielone po p o ­
szczególnych dyrekcjach. P o ­
n ad to  m inisterjum  zarządziło, 
aby do każd eg o  odch o d ząceg o  
pociągu  doczep iano  skrzynkę z 
lekars tw am i i narzędziam i. W  
każdym  pociągu  zna jdow ać  się 
też  będzie  w yszkolony sani­
tariusz W zw iązku z tą  ino- 
w acją  m inisterjum  będz ie  p o ­
w iększać personel  san ita rny  
kolejow y. Z Sosnowca.

(s) Z p o s ie d z e n ia  z a r z ą ­
d u  m ia s ta .  Na os ta tn iem  p o ­
siedzeniu  za rządu  m iasta  p o ­
stanow iono: z a an g ażo w ać  hy- 
g ien is tkę  do n adzoru  dzieci 
podczas  kąpieli w łaźni miej­
skiej, n a  uroczystości w dniu 
3 m aja  z ram ienia m iasta  w y ­
delegow ać  ław nika P o rczy ń ­
skiego, w yasygnow ać dla u- 
rzędn ików  m agistratu ,  b ę d ą ­
cych na  ku rsach  sam o rząd o ­
w ych  w W arszaw ie  po 50 zł. 
na m ieszkanie, o raz za a k c e p to ­
w ano  p lan  budow y  dom u, 
p rzeznaczonego  na  b iu ra  u rzę ­
du kanalizacyjnego przy ulicy 
W spólnej.

(s) W dniu  3  m a ja  w d o ­
m u ludow ym  przy ul. Jasnej 
26, od b ęd z ie  u roczysta  aka-

Kino-teatr
„llziałiwy"
8osnowiec.

O d ś ro d y  2 7  k w ie tn ia  r. k. i dn i n a s t ę p n e
J  ^

O sta tn i  p rzedśm ie rte lny  film * 3 ^  E T  1  I d T
R U D O L F A  V A L E N T IN O  9  I 11 9  £m  Ca 1 Im H 

przep iękny  film w s c h .d n i  z R U D O L F E M  V A L E N T IN O  i W IL M Ą  B A N K Y .

KINO
.OAZA”
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  2 5  k w ie tn ia  r. b. i dni n a s t ę p n e

M a r j o n e t k i  ż y c i a
d ra m a t  w  10 a k ta c h  w  w y k o n a n iu  M IL T O N  L IL L S  i D O R IS  K A Y N O N  w  n a jn o w s z e j k re a c ji  

N ad  program : W p rz e d s io n k u  X Muzy kom ed ja  w 2-ch ak tach . 
Anons! W k ró tce :  „ M a ro k k o "  dzieje  francusk iego  legionisty. A nons!

KINO
„Sfinhf
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  2 5  k w ie tn ia  d o  n ied z ie l i  1 m a ja  w łą c z n ie
z e  z łe te j  s e r j i  w y tw ó rn i „G aum ont** w  P a ry ż u  p . t .

Człoooiek z outem izjli Krwawy Kwiat H u
w s tr z ą s a ją c y  d ra m a t w  12 a k ta c h  z  p ro lo g ie m  G . C A L L I o ra z  u ro c z a  a r ty s tk a  H U G U E T T E  

D U F L O S . R z ecz  d z ie je  s ię  w  B o rd e a u x .

N ad program : P ogrzeb  po s ła  P. P. S. Dr. Feliksa  P e r lą  w W arszaw ie .

KINO
„CORSO"
BĘDZIN.

Od p ią tk u  2 9  k w ie tn ia  d o  n ied z ie l i  1 m a ja  r. b.
U  Z Jk W m M  §  a  D ram at p rzygód i sensacyj
r OJ6 Qy h 1 6 K  w  7-miu ak tach .

W  ro lach  g łów nych: F R E D  T H O M S O N  i E L M O  LIN C O L N .
N ad p ro g ram : „Ja k ie  Skutk i Z  picia W Ó d k i i( z Lary  L em an  (Fridoliny).

KINO

Julii"
BĘDZIN.

Od ś ro d y  2 7  k w ie tn ia  d o  n ied z ie l i  1 m a ja  r. b. w łą c z n ie

C z e r w o n y  B ła z e n
W  ro la c h  g łó w n y c h : H e le n a  M akow ska* W a n d a  S m o sa rsk a  o ra z  z e s p ó ł  te a t r u  „ Q u i P ro  Quo**.

U W A G A ! N a d  p ro g ram  U W A G A !  
G o śc in n e  w y s tę p y  t e a t r u  s z k ic ó w  a r ty s ty cz n y c h  „MASKA".

dem ja. P o czą tek  o godz. 8-ej 
wiecz. Z a rząd  prosi cz łonków  
i sy m p a ty k ó w  o liczny udział.

W ejśc ie  bezp ła tne .
(s) K o m u n ik a t  P. 2 .  Z. P,

P. I Hi W  zw iązku z o b ch o ­
d em  uroczystości ,3-go m aja  
za rząd  polsk iego  zw iązku  za ­
w o d o w eg o  p racow ników  prze­
m ysłow ych i hand low ych  w 
Sosnow cu  zaw iadam ia  cz ło n ­
ków , źe zb ió rka  o d b ęd z ie  się 
w lokalu  w łasnym  we w torek  
o godzinie  8 m . 30 rano , skąd  
zebrani u d a d z ą  się ze sz tanda  
rem  zw iązku  do m iejscow ego 
kościo ła  parafja lnego .

U prasza  się wszystkich cz łon ­
ków, a w szczególności z o d ­
działu Sosnowiec, a wzięcie 
jaknajlicznie jszego udzia łu  w 
pochodzie .

(s) Do pp. k ie ro w n ik ó w  
s z k ó l  p o w sz e ch n y c h  w  Z a­
g łęb iu .  Z ap o w ied z ian a  lekcja 
p o k az o w a  z zak resu  w y ch o ­
w ania fizycznego n a  sali g im na­
stycznej w sem inarjum  mę- 
skiem  w Sosnow cu , zosta je  
odw ołana ,  gdyż p re legen t  z a ­
chorow ał.

T erm in  lekcji będz ie  podany  
późnie j  w drodze  urzędow ej.

(s) O d s ło n ię c ie  sz tandaru  
p racow ników  użyteczności p u ­
blicznej od b ęd z ie  się dziś o 
godz. 6 w ieczorem  w sali 
„T rocadero" .

(s) Z e b ra n ie  ro b o tn ik ó w . 
W  sali zbornej kopalni „R e­
na rd "  odby ło  się zebran ie  ro ­
b o tn ików  przy udziale około  
400 osób. Delegaci Babiarz i 
Lesiecki mówili o przebiegu  p er­
trak tacji  z r a d ą  zjazdu  p rzem y ­
słow ców , oraz  o pochodz ie  w 
dniu  l maja.

(s) F a łs z z w e  b a n k n o ty  
5  Z ło to w e  zna lez iono  u L an ­
gera  Perlą, ulica M odrzejow - 
ska  4I.

(s) P r z e g lą d  do ro żek  o d b ę ­
dzie się w dniu 4 maja, a p rze­
gląd  au tn b u só w  w dniu 6 go 
m aja.

(s) Z P r z e m s z y  w y d o b y to  
zw łoki Izydora  R ydzew skiego , 
k tó ry  się u top ił  w  drugi dzień 
świąt W ielkiejnocy.

(s) S c h w y ta n ie  p o m y s ło ­
w e j  z ło d z ie jk i .  Z łodz ie jka ,  
k tóra  o k rad ła  w K atow icach  
p. W incen tego  S tachow icza, o 
czem  donosiliśm y wczoraj, zo ­
s tała  sch w y tan a  n a  ul. Dolnej 
p rzez  policję sosnowiecką.

Jest to z a w o d o w a  z łodz ie j­
ka  p rosty tu tka, k ilkakro tn ie  k a ­
ra n a  za różne kradzieże . U ż y ­
w a  ona  3 i azwisk: K w ia tk o w ­
ska, H a jd z iń sk a  i Now acka. 
Pom ysłow ą złodzie jkę osadzo­
no w więzieniu.

(s) P r z e g lą d  fu rg o n ó w .
W czora j odby ł się p rzeg ląd  
furgonów . Nie staw iło  się 14 
furgonów , którym  zos tan ie  o- 
d eb ran e  praw o jazdy, 12 p rze­
znaczono  do rem ontu .

(s) W alka z  ż e b ra c tw e m .
M agistrat m. S osnow ca  zam ie­
rza  p od jąć  w alkę z żebractw em , 
k tó re  w os ta tn ich  czasach  s ta ­
ło s ;ę is tną  p lagą dla sp o łe ­
czeństw a.

W  celu  wspólnego o m ó w ie­
nia i u s ta len ia  walki z żeb ra ­
c tw em  m agistrat zw ołuje  na  
dzień 4 bm. n a  godz. 8 w ie­
czór do w ydzia łu  op iek i sp o ­
łecznej konferencję .

Z Będzina.
(b) P r o g ra m  u ro c z y s to śc i  

w  dn iu  3  m a ja  w  B ędzin ie .
I. D nia  2-go m aja  b. r. — p o ­
niedzia łek  w godzinach  w ie­
czorow ych  caps trzyk  — p rz e ­
m arsz orkiestry w ojskow ej u- 
licami m iasta.

II. D nia  3-go m aja  b. r. — 
w to rek  godzina 6 rano  po ­
budka ,  godzina 10 rano  m sza 
św. p o ło w a  na placu ćw iczeń  
wojsk, przy ul. Sienkiewicza.

U w aga: Z b ió rka  n a  p lacu
ćw iczeń— godz. 9,30 r. M ło­
dzież szkolna p rzybyw a w sze­
regach  — szkołami, o rgan iza­
cje zaś spo łeczne  ze sz tan ­
darami.

Godz. 10,30 rano  defilada 
oddziałów  w ojska, policji p a ń ­
stw ow ej i o rganizacyj w y ch o ­
w an ia  fizycznego i p rz y sp o so ­
bienia w ojskow ego na ulicy 
M ałachow skiego .

U w aga: D la przyjęcia defi­
lady u fo im ow any  zostan ie  p o ­

chód, k tóry  przejdzie  ulicami 
S ienkiew icza, Kołłątaja , M a ła ­
chow skiego. R ozw iązan ie  p o ­
chodu  na  p lacu  przy stacji k o ­
lejowej.

Godz. 12 w poł. konce rt  o r­
kiestry szkolnej na  p lacu  3 
maja.

Godz. 14,30 zaw ody  sp o r to ­
w e na  boisku  „Sokoła" .

U w aga: Po zakończonych za ­
w odach  rozdan ie  nag ród  zw y ­
cięzcom.

W stęp  n a  boisko  b ezp ła tn y
W  ciągu całego dn ia  zb ió r­

k a  ofiar (kw esta )  na  d a r  n a ­
rodow y.

111 D nia  4 go m aja  b. r. — 
śtoda ,  o godz. 8 ej wiecz. k o n ­
cert w sali tea tru  „Nowości"  z 
udzia łem  w ybitnych  sił a r ty ­
stycznych.

(b) U rnow a o  d o s ta r c z a n ie  
g a z u  d la  m ia s ta .  M agistrat 
zaw arł  z gazow nią  k ró lew sko- 
h u ck ą  u m o w ę  o dostarczanie 
gazu d la  miasta. U m o w a o b o ­
wiązuje na p rzeciąg  40 lat.

(b) P r z e r w a  w  pracy.
Dnia 29 kw ietnia  r. b. o godz. 
14-ej robotnicy  fabryki polskich 
zak ładów  p rzem ysłu  c y n k o w e ­
go w Będzinie przy ul S>ele- 
ckiej 6 przerw ali p racę  od g o ­
dziny 2 do 2,30 po południu . 
N astępn ie  zebrali się w sali 
zbornej om aw iając  sp raw ę  p o d ­
wyżki 50 proc. za pracę  w 
niedziele i święta. R ów nież o- 
m aw ian a  była  sp raw a  św ięta  
w dniu  1 maja.

(b) Z m ia n a  p lacu  ćw iczeń  
W o b e c  zab ran ia  p lacu  ćw iczeń 
straży ogniowej przy ul. Fur- 
m ańskiej ,  m agistra t z a p ro p o n o ­
w ał straży plac przy zb iegu  
ul. Czeladzkiej i M ałobądzkie j  
po o dpow iedn im  sp lan tow an iu ,  
na  co za rząd  wyraził swoją 
zgodę.

(b) Pobic ie  w yw iadow cy .
O n eg d a j  w Będzinie przy ulicy 
M odrzejowskiej 7 w yjechał re- 
so rką  z ładunk iem  w ódek  Z a ­
jąc J. la t 19, k tóry  został za ­
trzym any  przez 4 osobników , 
pijanych, uzbro jonych  w łaski, 
skradli mu 1 butelkę  wó dki, a 
nas tępn ie  pobili laskami, d o ­
stało się tak że  i woźnicy. N a



C tl.  o. N r. V , .

w s z c z ę ty  a la rm , b ę d ą c y  w  p o ­
b l iż u  w y w ia d o w c a , w m ie s z a ! 
s ię  d o  s p ra w y , le c z  o s o b n ic y  
o w i r z u c i l i  s ię  n a ń  i p o b i l i ,  
s k u i ! : :em  cze g o  w y w ia d o w c a , 
b ę d z ie  m u & :? l ja k iś  czas p o le -  
że ć  w  s z p ita lu , r  c.!: c ja  a re s z to ­
w a ła  trz e c h  s p ra w c ó w  w  rs o -  
b a c h : J. N o c u n ia  i d w ó c h  b ra ­
c i S ta n is ła w a  i K a z im ie rz a  
D w o rn ik ó w .

(b )  Z e  sportu . T o w .  o p ie ­
k i  n a d  ż o łn ie rz e m  w y a s y g n o ­
w a ło  250 z ł.  na  n a g ro d y  za 
b ie g i s z ta fe to w e  i  in n e , k tó re  
m a ją  s ię  o d b y ć  w  d z ie ń  ś w ię ta  
p u łk o w e g o  23 p . a. p .

R ó w n ie ż  n a  n a g ro d y  za  b ie ­
g i i ig rz y s k a , k tó re  u rz ą d z a  
k o m ite t  o b c h o d u  3 -g o  m a ja  za ­
rz ą d  m . B ę d z in a  p rz e z n a c z y ł 
3 (j0  z ł. i s e jm ik  p o w ia to w y  300 
z ło ty c h .

(b )  W ie lka  k rad zież . D o
s k ła d u  m a n u fa k tu ry  Ic k a  M e ­
ssers w  G ro d ź c u  u l. B o le ra d z - 
k a  d o m  K ic i  d o s ta li  s ię  z ło ­
d z ie je  i  s k ra d l i  ró ż n y c h  m a te - 
r ja łó w  n a  su m ę  3928 z ł.

Z Dąbrowy, 
(d )  Z  zarządu  m iasta . W

p o n ie d z ia łe k  2 m a ja  b r. o g o ­
d z in ie  I p o  p o łu d n iu  o d b ę d z ie  
s ię p o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  m ia s ta .

(d )  U d zia ł s trze lców  w  
obchodzie 3-go m aja. W
d n iu  3 m a ja  z w ią te k  s trz e le c k i 
w e ź m ie  u d z ia ł w  p o s z c z e g ó l­
n y c h  d z ia ła c h  z a w o d ó w  s p o r­
to w y c h .  R o z p o rz ą d z a ją c  w y ­
ć w ic z o n y m  m a te r ja łe m , o d e ­
g ra ć  p o w in ie n  p o w a ż n ą  ro lę .

(d) Naiw nych nie brak.
O n e g d a j m ie s z k a n k a  k o lo n j i  
„ J a n k i "  p o d  G o ło n o g ie m  R o za - 
l ja  S z c z y p k o w a  s p rz e d a ła  w  
D ą b ro w ie  na  ja rm a rk u  k ro w ę , 
za  cenę  350 z ł  P ie n ią d z e  te  
s k ra d z io n o  je j  p rz y  p o m c c y  
z n a n e j s z tu c z k i z ło d z ie js k ie j,  
p o le g a ją c e j na  z n a le z ie n iu  p ie - 

ię d z y , p o d z ia łu  ic h  i  w re s z ­
c ie  o d b ie ra n iu  p rz e z  o sobę , 
k tó r a  )e z g u b iła .

Z Zawiercia.
(z ) Obchód 3-go  m aja  w  

Zaw ierc iu . W  Z a w ie rc iu  d o ­
p ie ro  o d  ś ro d y  c z y n n y  'je s t k o ­
m ite t  o b y w a te ls k i,  p rz y g o to ­
w u ją c y  o b c h ó d  ś w ię ta  w  ro c z ­
n ic ę  k o n s ty tu c ji  3 -g o  m a ja .

W  z w ią z k u  z ro c z n ic ą  k o n ­
s ty tu c ji  3 go  m a ja , je s t u rz ą ­
d z o n a  k w e s ta  n a  c e le  o ś w ia ­
to w e . I

P ro g ra m  u ro c z y s to ś c i n a s tę ­
p u ją c y : g o d z . 6 ra n o  h e jn a ł  z 
w ie ż y  k o ś c ie ln e j,  8 ra n o  n a b o ­
ż e ń s tw o  d la  s z k ó ł ś re d n ic h , 9 
ra n o  n a b o ż e ń s tw o  d la  s e m i- 
n a r ju m  n a u c z y c ie ls k ie g o  ż e ń ­
s k ie g o  i s z k ó ł p o w s z e c h n y c h , 
10 ra n o  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  
n a  k tó re  k o m ite t  za p ra sza  o r ­
g a n iz a c je  s p o łe c z n e  i  o b y w a ­
te l i  m ia s ta .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o c h ó d  w y ­
ru s z y  n a  m ie js c e  b u d o w y  s z k o ­
ły  rz e m io s ł, p rz y  u l. K o p a ln ia ­
n e j, g d z ie  n a s tą p i p o ś w ię c e n ie  
k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o , p o c z e m  
p o c h ó d  p o w ró c i i p rz e d  k o ś c io ­
łe m  z o s ta n ie  ro z w ią z a n y .

O  g o d z in ie  6 w ie c z o re m  w  
d o m u  lu d o w y m  o d b ę d z ie  s ię  
u ro c z y s ta  a k a d e m ja  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  p ro f .  S k o c z y la s a  i  c h ó ­
ru  „ L i r a " .

W e jś c ie  n a  a k a d e m ję  za za ­
p ro s z e n ia m i.

(z )  Obrońcy budżetu . N a
o b ro n ę  b u d ż e tu  w  d n iu  2 b .m . 
d o  w o je w ó d z tw a  w  K ie lc a s h  z 
ra m ie n ia  m a g is tra tu  u d a d z ą  s ię  
p p .: p re z . J. J a n ik , w ic e p re z . 
A .  C ic h o m s k i i  ła w n . M . M a j ­
c h rz a k .

(z )  Z ja zd  d e leg a tó w  b y  
łych w ojskow ych w  W ar­
szaw ie . N a  w a ln y  z ja z d  d e ­
le g a tó w  i w a ln e  z g ro m a d z e n ie  
c z ło n k ó w js to w a rz y s z e n ia  re ze r­
w is tó w  i  b y ły c h  w o js k o w y c h  
R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j,  m a ­
ją c y  o d b y ć  s ię  w  W a rs z a w ie

d n ia  3 -go  m a ja  r b „  f y » " r rs i« o -  
w y  k o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  w  
Z a w ie rc iu  w y c y la  u w u c n  d e le ­
g a tó w , a m ia n o w ic ie :  p o r . re ­
z e rw y  Ł a k o te  B ro n is ła w a  i  
w a c h m is trz a  re z e rw y  M is z ta la  
W ła d y s ła w a

(z )  P ośw ięcenie b iu r u- 
skarbow ego  i kasy

Skarbowej. O n e g J a j,  w  ra n ­
n y c h  g o d z in a c h  k i .  k a n . Z ie n ­
ta ra , w  o b e c n o ś c i n a c z e ln ik a  
u rz ę d u  p . W .  P o p ie la , p e rs o ­
n e lu  u rz ę d u  i  p rz y g o d n ie  ze ­
b ra n y c h  h ite re s a n tó w , d o k o n a ł 
p o ś w ie c e n ia  n o w e g o  lo k a lu  u - 
rz ę d u , m ie s z c z ą c e g o  s ię  p rz y  
u l.  3 -g o  M a ja  25.

I sadu i i r u m i i  w
W dniu 20 listopada ub. r, 

podczas odbywającego się we­
sela we wsi Łęka, gminy Ło- 
sień u Walentego Trzewiczka, 
weszli nieproszeni Władysław 
Pańta, lat 24, Antoni Wójcik, 
lat 16 i Jan Wójcik, lat 24. po­
czynając tańczyć i hałasować, 
a wyproszeni przez gospodarza, 
wszczęli awanturę i bójkę z 
gośćmi weselnymi w podwórzu. 
Ofiarą bójki padł ś. p. Filip 
Łydko, na którego awanturnicy 
rzucili się, a powaliwszy go na 
ziemię, uderzeniem kija w gło­
wę, poczęli kłóć nożami, tak, 
że natychmiast zmarł. Oględzi­
ny sądowo lekarskie wykazały, 
że śmierć nastąpiła skutkiem 
przecięcia arterji prawego uda. 
W dniu 29 bm sąd skazał Ja­
na Wójcika na cztery lata wię­
zienia z pozbawieniem praw, 
pozostałych zaś dwóch po 3 
miesiące więzienia za współ­
udział.

miszowa, gdzie chciała je sprze­
dać. Zawiadomiony przez Li- 
sową posterunek policji dogo­
n ił złodziejkę i gęsi zwrócił 
poszkodowanej.

W dniu 29 b. m. Szatan od­
powiadała za swój czyn przed 
sądem. Sąd, ze względu na to, 
że Szatan była już kilkakrotnie 
karaną za kradzieże, skazał ją 
na rok więzienia.

Antonina Szatan, lat 33, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
żebraczka, przechodząc przez 
wieś Gniazdów w gminie Rud­
nik Wielki, zapędziła z pola 
Franciszki Lis 16 gęsi do Rze-

Podczas dawania ślubów w 
kościele parafjalnym w Ząbko­
wicach w dniu 26 października 
ub. r. zdarzył się niezwykły 
wypadek.

Oto Genowefa Ostrowska, lat 
24, z kol. Piaski, w chwili k ie­
dy kapłan miał połączyć do­
zgonnym węzłem jedną z mło­
dych par, oparzyła p. młodemu 
Gondkowi twarz kwasem sol­
nym. Był to akt zemsty, gdyż 
według zeznania oskarżonej 
Ostrowskiej Gonde\ „chodził" 
do niej trzy lata, obiecując się 
ożenić, wreszcie pogniewawszy 
się z nią, zapragnął stanąć na 
kobiercu ślubnym z inną w y­
branką. Sąd skazał zawiedzio­
ną na 20 zł. grzywny, z zamia­
ną na 4 dni aresztu.

II g ru n to w n y c h  p o rz ą d k ó w  d o ­
m o w y c h .

—  A  to  na  co? P rz e c ie ż  do

W kasie  chorych.
I  P a c je n t.

D o k tó r .  —  C o  p a n u  jest?
S t o l a r z .  —  C a ły  je s te m  

s z ty w n y  ja k  k lo c , je ż y k  o b - 
k la js t ro w a n y ,  łe b , ja k  p o d  h e ­
b le m , b la t  p rz e d n i i t y ln y  le d ­
w ie  s ię  trz y m a , a z c a łe j o s o ­
b y  fo r n ie r  m i z ła z i k a w a łk a m i 
i  w s z y s tk ie  h o lc s z iu b y  p o p s u te

nas, p ro s z ę  p a n i, z p e w n o ś c ią  
m in is te r  S k ła d k o w s k i n ie  z a jrz y .

Na podw órku.
—  P o d o b n o  d o  p a n n y  K a s i 

z a c z ą ł s ię  u m iz g a ć  sta ry?
—  A  ja k ż e , a le m  go  z p u n ­

k tu  o d p a li ła .
—  W  ja k i  spo só b ?
—  P o w ie d z ia ła m , że m  s ię  

g o d z iła  n a  p o k o jó w k ę , a n ie  d o  
d z ie c i.

I I  P a c je n t.

D o k tó r .  —  C o  p a n u  jes t?
M a s z y n is ta  k o le jo w y .  —  N a  

n ic  c a ła  lo k o m o ty w a . T e n d e r  
t y ln y  m n ie  b o l i  z g ę b y  p a ra  
w a li ,  ja k  z k o m in a , o b a  p rz e d ­
n ie  c y l in d r y  n a  n ic  z d e z e lo w a ­
n e , a k o lb ę , p a n ie  d o k to rz e , 
to  ju ż  c a łk ie m  d ja b li  w z ię l i .

N o w alijk i.
—  Jagus iu , c zy  są ju ż  na  

ta rg u  ja k ie  n o w a li jk i?
—  O w s z e m , p ro s z ę  p a n i.
—  A  czego  n a jw ię c e j?
—  N a jw ię c e j to  c h y b a  b ę ­

d z ie  ś le d z i.

W podrzędnej redakcji.
—  C o? P a n i d o m a g a  s ię  h o - 

n o n o ra r ju m  za s w o je  w ie r s z y ­
k i?  A  ja  m y ś la łe m , że p a n i p i ­
su je  d la  p rz y je m n o ś c i?

—  A  c z y ż  o trz y m a n ie  g o tó - 
w e c z k i o d  p a n a  re d a k to ra  to  
n ie  je s t p rz y je m n o ś ć ?

„ M U C H A "

P o rządk i dom ow e.
—  S tra s z n ie  tu  u  nas  b ru d ­

n o , m o ja  M a ry s iu .  T rz e b a  b ę ­
d z ie  o d  ju t r a  p rz y s tą p ić  do

R E K L A M A
jest dźwignią 

handlu!!!

liM ne dla Gospodyni
N in ie js z y m  k o m u n ik u je m y , 

że p rz y jm u je m y  w s z e lk ie

WYŻYMACZKI
d o  re p e ra c ji i  l ic z y m y  n a j­
n iższe  ceny.

II L A U R A ”
American W ringer Manufacture.

Sosnowiec, Dekiertn 13.
T E L E F O N  10-59.

U W A G A :  W y d z ia ł  re p e ra - 
c y ja y  je a t c z y n n y  c o d z ie n n ie  
o d  9 -e j d o  1-ej p o p o łu d n iu .

Polsko wytwórnia łóżek I mebli metalowych

„ M E T A L M E B E L ”
Sp, z ogr. odp. w SOSNOWCU.

Posiada na składzie i wykonywa na zamówienia: 

Ł ó ż k a  m e ta lo w e  o z d o b n e  i  lu k s u s o w e , s z p ita ln e ,

Krwawe wesele. — Kradzież gęsi. — Zem­
sta zawiedzionej.

k o s z a ro w e  i d z ie c in n e .
S ia tk i s ta lo w e , s p rę ż y n o w e  p o je d y ń c z e  i p o d w ó jn e . 
M e b le  ż e la z n e , p o k o jo w e  i  re s ta u ra c y jn e . 
U m y w a ln ie ,  w y c ie ra c z k i i t.  p .

S prze daż  d e ta lic z n a  i  h u r to w a  w  f irm ie  .

Dom Handlowo- [[1/11” s p ó ł k a
1 1 I i  I I  z  ° GRANPrzemysłowy „LI UH o d p o w .

Tel. 8 -4 5 . Sosnow iec, P iłsudsk iego  46 . Tel. 8 -4 5 .m 
ul
[■ilBiBimniiM U l i

Pracownia ubiorów męskich

Sosnowiec, ul. Wiejsko 14.
T e le fo n  8 -0 9 .

W y k o n y w u je  w s z e lk ie  ro b o ty  z w ła s n y c h  i p o w ie rz o ­
n y c h  m a te r ja łó w , w e d łu g  najśw ieższych żurnaii.

Wykonanie solidne I punktualne. Ceny przystępne.

U M K  PIASECKI

'A żNADESŁANE.

Sprostowanie.
„ W  D z ie n n ik u  P ra c y  —  E x - 

p re s  Z a g łę b ia "  z d n ia  3 0 .IV .  
1927 r. p o d a ł d o  w ia d o m o ś c i 
p u b l ic z n e j Jó ze f K ru p a ,  o s z c z e r­
s tw o , że  f irm a  c h rz e ś c ja ń s k a  
p rz y  u l ic y  M o d r z e jo w s k ie j w  
d o m u  C h o iń s k ie g o  s p rz e d a je  
w ó d k i p o  g o d z in a c h  h a n d lo ­
w y c h .

Z  o g ło s z e n ia  p o w y ż s z e g o  w y ­
z ie ra  c a ła  n a g ło ś ć  i p o d ło ś ć  
c z ło w ie k a , t ru d n ią c e g o  s ię  b e z ­
p ra w n ie  p o ś re d n ic tw e m  p rz y  
s p rz e d a ż y  —  k u p n ie  d o m ó w  
i t. p .

O s o b n ik  te n  w  s p o s ó b  o s z u ­
k a ń c z y  n a b ra ł p . Jana C h o iń ­
sk ie g o  p rz y  t r a n z a k c ji  z p . K o ł-  
to n e m  na  k w o tę  z ł. 500 —  i 
n a d a l ż e ro w a ł n a  s z la c h e tn o ­
śc i o g ó ln ie  s z a n o w a n e g o  p. 
Jana C h o iń s k ie g o .

A n o rm a ln o ś ć  Jó ze fa  K ru p y  
aż n a d to fb i je  w  o c z y , a na  p o ­
p a rc ie  m e g o  o k re ć le n ia  n a d ­
m ie n ia m , iż  Józe f K ru p a  za 
n a p a d  i  p o b ic ie  p rz e d s ta w ic ie l i  
p o i ic j i  z o s ta ł u k a ra n y  b e z ­
w z g lę d n y m  w ię z ie n ie m  6 - ty g o -  
d n io w y m  p rz e z  S ą d  O k rę g o w y  
w  S o s n o w c u , ja k  ró w n ie ż  za 
z a b ó js tw o  m a tk i 6 le tn im  w ię ­
z ie n ie m , k tó re  c ię ż k o  o d p o k u ­
to w a ł.  I ta k i  z b ro d n ia rz  m a  
c z e ln o ś ć  n a p a d a ć  i  s p o tw a ­
rz a ć  c h rz e ś c ja ń s k ą  p la c ó w k ę .

W s ty d  d o p ra w d y , iż  te g o  
ro d z a ju  z b ro d n ia rz e  i  p ta k i  
n ie b ie s k ie  w łó c z ą  s ię  p o  u l i ­
c a ch  w  S o s n o w c u .

P o lic ja  w in n a  s ię  z a in te re s o ­
w a ć  ty m i s z a k a la m i, a U rz ą d  
S k a rb o w y  w y m ie rz y ć  2 0 -k re tn ą  
k a rę  za  u p ra w ia n ie  p o ś re d n ic ­
tw a , ja k  ró w n ie ż  n ie w y k u p ie -  
n ia  p a te n tu .

A .  H  a u  k  e.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie

Zagłębia".

I  Drobne ogłoszenia. |
N auka I w ychow ania.

p ie r w s z o rz ę d n e  k u rs y  k ro ju  i  szyc ia , 
*  m o d e lo w a n ie  z ż u rn a ii,  p a so w a n iepa so w a n ie
na ró żn e  f ig u ry .  M is tr z y n i ce ch u  w s ie *  
szaw sk ieg o  S ta n is ła w y  M y s z k o w s j. P i ł ­
su d sk ie g o  56 11 p ię tro . D la  p a ń  p ra c u ­
ją c y c h  k u rs y  w ie c z o ro w e . Z a p is y  c d  
9 -e j d o  1 ej.

Posady i prace.
p o t r z e b n y  c h ło p ie c  a lb o  d z ie w c z y n a  
*  d o  p ra k ty k i d e  ka m a szn ika . M .
Z w o ls k i,  O s tro g ó rs k a  12. P o trz e b n y  o d  
zaraz s z y ja k .
p r z y j i r . ę  d o  p o m o c y  w  .k le p ie  i  d o ­

m u  oso bę  w  ś re d n im  w ie k u , sa- 
m o tn ą , p rz e w a ż n ie  w d o w ę . W ia d o m o ś ć  
w  „ E ip r e . ie  Z a g łę b ia " .
IZ r a w ie c k ic h  c z e la d z i p o trz e b a  za raz , 

d u ż y c h  s z tu k o w c ó w . S o an ow iec ,
S z e n o w .k a  10. K im e l.

Kupno i  sprzedaż.
O k a z y jn ie  d o  sp rze d a n ia : m a szyna  

b ę b e n k o w a  do  szyc ia  i  h a ftu  i ga ­
b in e to w a  b ę b e n k o w a  b a rd z o  ta n io . 
S oan ow iec , S ic le c k a  27. P e lt ik .  
/ " k k a z y jn ie  s k le p  z to w a re m  i u rz ą d zę - 
^  n ie m  sp rzedam . S o sn o w ie c , u lic a  
K o ś c ie ln a  17. H a le  R o z w o ju . 
lU la g ic l  e le k try c z n ą  i  rę czn ą  w  d o !

ry m  s ta n ie  sp rzedam  ta n io . K n o b e  
B ę d z in , K o ł łą ta ja  34.

Różne.

ca

UJ

IM e b le  ró żn e : o to m a n y  m a k ie to w e , 
ł * «  d y w a n ik o w e  w  ró ż n y c h  k o lo ra c h
za g o tó w k ę  i  na  ra ty .  S o sn o w ie c -P o g o ń , 
u l ic a  N o w o p o g o ń s k a  17. B ra c ia  A n tc z a k

eeeeeeesseeeeeeeeeeeeee

li ||asioDawarzvwne' pa-siewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci. 
Drzewka owocowe, flan­
ce warzywne i kwiatowe 
poleca'

Z a k ła d  O grodniczy  
I SK ŁAD NASIO N

liJan Nowaki
Sosnowiec, Modrzejowska 

Hale Tow. „Rozwój".
T E L E F O N  6-S3.

Pawilon Zw iązku Ogrodni-
111U k ó w  w  S osno „ c u ,  3 -go  M a ja  

_  v is  a v is  D w o rc a  W ie d .

eeeeeeeeeeeeeeeeeee êeee

J M a s a ż y s tk a  e g za m in o w a n a  w y k o n y w a  
m asaże c a łe g o  c ia ła , o ra z  b iu s tu

i tw a rz y , Ł a s k a w e  zg ło sze n ia  p iśm ie n n e  
d o  a d m in is tra c ji E x p re s u  p o d  „M a s a . 
ż y s tk a " .

y g u b io n o  b ro szkę  kam eę o p ra w io n ą  
Ł  „ i i  'z ło c ie  m ię d z y  W a lc o w n ią  i  ce­
g ie ln ią  „ H r .  R e n a rd " . U p ra sza  s ię -  
z n a la z rę  o ła s k a w e  d o rę cze n ie  za na 
g ro d ą  p o d  ad resem : W a lc o w n ia  H r .  
R e n a rd , d e m  n r. 3  G ra b o w s k i.
J ó z e f Janas ak  z g u b i ł  k s ią żkę  w o js k o - 

w ą  w yd a n ą  p rze z  P. K . U . Ja ro c in .
D a r d z iń s k i  M ie c z y s ła w  z g u b i ł  k s ią - 

żeczkę  w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz e z
P . K . U . B ędz in .

y a g in ę ł y  m i 2 w e ks le  1) z ł .  200— p f.
23 m a ja  1927 r .  z w y s ta w ie n ia  R . 

M a lin o w ic e r  i  2 ) z ł.  300 p ła tn y  25 m a­
ja  1927 z w y s ta w ie n ia  H . A n s te ra  z 
ż y re m  S. L u b liń s k i.  k tó re  n in ie js z e m  
o g ło s z e n ie m  u n ie w a ż n ia m  i  ła s k a w e g o  
zna la zcę  p ro s z ę  z w ró c ić  za w y n a g ro ­
d ze n ie m , S. L u b liń s k i,  S o sn o w ie c , u l.  
S ie n k ie w ic z a  5.

Drukarnia Handlowa W. M O N IjIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4.


